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•s ia ta  ooutowa uiszczona ryczałtem.

Wybory samorządowe
.W krótce — podobno już w lutym 

— odbędzie się trzeci i ostatn i e tap  
w yborów  sam orządow ych, do k tó ­
rych  s tan ą  m iasta w ojew ództw  cen­
tra lnych  z W arszaw ą na czele.

Z ostało  w ięc bardzo  niew iele cza­
su na przygotow anie do wyborów , 
na  agitację i p ropagandę. „Sanacja" 
oczyw iście celow o i z całą św iado­
m ością robi z  w yborów  „niespo­
dziankę", k tó ra  zaskoczy społeczeń­
stw o. T ak było  już z w yboram i po ­
przednich  etapów , zw łaszcza na wsi. 
Bo też  te  w ybory  sam orządow e m a­
ją  ch a rak te r swoisty, typow o „sana­
cyjny".

• p rzew rocie majowym „sana­
cja w szczęła dziką kam panję p rze ­
ciw Sejmowi, jako  rzekom em u roz- 
sadnikow i w szystk iego zła, i żądała  
ukrócen ia jego praw , co  się też s ta ­
ło . Z ato  sam orząd m iał być wedle 
obietnic „sanacji* tą  podstaw ow ą 
kom órką państw ow ą, gdzie obyw a­
te l m ógłby z całą  sw obodą przygo­
tow yw ać się do p racy  publicznej, 
m iała  być szko łą w ychow ania spo­
łecznego  i państw ow ego.

Tym czasem  now a ustaw a sam o­
rządow a, na  podstaw ie k tó re j odby­
w ają  się w ybory  obecne, jest w  ca­
łości i w  szczegółach zaprzeczeniem  
tych  obietnic. Nowy sam orząd nie 
będzie sw obodnym  terenem  p racy  
obyw atelskiej, lecz organem  zależ­
nym  całkow icie od w ładz. A by o r­
gan tak i m ożliwie „harm onijnie" 
w spó łpracow ał z w ładzam i, należy 
w  sam orządzie jaknajbardziej osła­
b ić  głos opinji niezależnej, należy 
jaknajm niej opozycji dopuścić do 
sam orządu. W  tym  celu stw orzono 
dziw aczną ordynację w yborczą, w 
tym  celu w ykraw a się specjalne 
okręg i w yborcze, w  tym  samym 
ce lu  zaskakuje się w yborców  term i­
nem  wyborów .

Poniew aż ta k  m ało czasu dzieli 
n as  od dnia w yborów , p rze to  m usi­
m y energiczniej i sprężyściej, niż 
daw niej, zab rać  się do  p racy  p rzed ­
w yborczej. M usimy poznać now ą 
u s taw ę  sam orządow ą i now ą ordy­
nację w yborczą; musimy w przęgnąć 
liczny zastęp tow arzyszy do roboty 
agitacyjnej; musimy przedew szyst- 
kiem  szerokie m asy pracujące zain­
teresow ać w yboram i i skłonić do 
czynnego w nich udziału.

N iejeden z tow arzyszy, zrażony 
do now ego sam orządu i do w ybo­
rów  „sanacyjnych", gotów  m achnąc 
ręk ą  i odsunąć się od wyborów . R o­
zum iem y, że nie ła tw ą  jest rzeczą 
przezw yciężyć w sobie uczucia> bu­
dzące się na sam o wspom nienie 
c hociażby p rak ty k  w yborczych „sa- 
nacji“. A le mimo to trzeb a  spojrzeć 

spraw ę w yborów  z szerszego 
P ńńk tu  w idzenia, a  w ów czas p rze­
konam y się, że nie wolno nam  ich 
zlekcew ażyć.

Gdybyśm y się w strzym ali od w y­
borów , tobyśm y ty lko  grali na rękę 
„sanacji1̂  k tó ra  niczego tak  nie p ra ­
gnie, jak abstynencji w yborczej 
przeciwników i „w yręczenia" ich w 
w yborach.

Z apew ne: ani now y sam orząd me 
będzie odpowieUniem polem  do p o ­
zytyw nej p racy  socjalistycznej, ani 
nie m ożem y —  w obec tego, że „sa­
nac ja"  uczyniła w szystko, by „nie 
mogła przegrać" —  liczyć na w iel­
kie zw ycięstw o.

A le tem niem niej w ybory mają 
duże znaczenie.

P rzedew szystk iem  okres p rzed ­
w yborczy  da sposobność do ożyw ie­
nia życia politycznego, o ile tak  n a­
zw ać m ożna w egetację polityczną 
nod rządam i „sanacyjnem i". Sposo­
bność ta  dość ciasne m a granice,

„sanacja '1 nie dopuszcza p raw d zi­
wej, swobodnej agitacji p rzed w y ­
borczej, ale mimo to  m ożna do p e ­
w nego stopnia w yzyskać okres 
przedw yborczy . na rzecz p ropagan­
dy haseł i celów  socjalistycznej go­
spodark i sam orządowej.

Dalej: socjaliści w  przyszłych r a ­
dach m iejskich, nie m ogąc pozytyw ­
nie pracow ać na rzecz gospodarki 
socjalistycznej, będą, jako opozycja, 
dem askowali burżuazyjną, wrogą in­
teresom  klasy  robotniczeq gospodar­
kę k las posiadających, a  jednocześnie 
spraw ow ać będą kon tro lę  nad tą  
gospodarką. Sam orząd będzie jedną 
z trybun, z k tó re j rozlegać się b ę ­
dzie słow o k ry tyk i, słowo praw dv, 
słow o w iary  w  nowe, lepsze jutro. 
Im więcej socjalistów  w  radzie, tern 
w iększy w pływ  będzie miał ich głos, 
tern silniejsze będzie echo.

„Sanacja użyje w szelkich środ­
ków, by  zam knąć nam  drogę do sa­
m orządów. A le jeżeli mimo to p rze ­
zw yciężym y w szystkie trudności i 
p rzeszkody  i w  pokaźnej liczbie 
w ejdziem y do rad , to  „sanacja" 
p rzekona się, że ca ła  jej po lityka

dotychczasow a względem  k lasy  ro­
botniczej by ła  chybiona i bezsk u te­
czna. I to  jest bodaj najw ażniejszy 
m om ent w yborów  sam orządow ych. 
„Sanacja" udaje, że w ybory te  nie 
m ają ch a rak te ru  politycznego, ra ­
czej chciałaby, żeby tak  było. A le 
szczególnie w  dzisiejszych w arun­
kach życia polskiego, k iedy w ybory 
są tak ą  rzadkością, kiedy „sanacja 
tak  się boi wszelkich wyborów , 
każde now e w ybory stają się^ „próbą 
sił", s ta ją  się w yboram i wyjątkowo 
politycznem i.

Ju ż  w ynik w yborów  w K rakow ie, 
T arnow ie, Borysławiu, Inow rocła­
wiu. niem ile zdziwił „sanację . J e ­
żeli do tych  zw ycięstw  dojdą zw y­
cięstw a socjalistyczne w  W arsza­
wie, Łodzi, zagłębiach w ęglow ych 
i t. d„ to  „sanacja" będzie m iała 
lekcję poglądową, na jaką zasłu ­
żyła.

W ybory mogą i powinny stać się 
sądem  nad  „sanacją".

Dołóżm y ted y  w szystkich^ sił by 
sąd ten  w ypadł dla „sanacji  ̂ j a k -  
najgorzej, by  w yrok  by ł po tępiający.

(jmb.).

Dalsze strafki górników
na kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego

W dalszym ciągu wybuchły strajki 
PRZECIWKO POGARSZANIU USTA­
WODAWSTWA ROBOTNICZEGO na

kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego: 
„MARJUSZ" i „JAN" w Dąbrowie, 
należących do Tow. „FLORA".

Dollfuss skapituluje przed Hitlerem?
Sensacyjna korespondencja w „Evening Standart

Londyński „Evening Standart" za­
mieszcza korespondencję telegraficzną 
z  W iedna, która przedstawia w nader 
ciemnych barwach sytuację polityczną 
w Austrji. W ciągu najbliższych dwuch 
miesięcy — pisze korespondent — spo­
dziewać się należy decydujących w yla- 
rzeń. W otoczeniu kanclerza Dollfussa 
bierze górę pogląd, że dla skutecznego 
zwalczania socjał stów i dla wprowa­
dzenia w Austrji ustroju faszystowskie­
go konieczne jest porozumienie z Niem­

cami. Jednym z czynników, które utru­
dniają w poważnej mierze pozycję Rzą­
du, jest coraz bardziej dotkliwy brak 
środków p eniężnych na utrzymanie 
„Heimwehry", podczas gdy narodowi 
„socjaliści" anstrjaccy rozporządzają nie 
mai nieograniczonemi środkami.

Kanclerz Dollfuss zdecydowany jest 
dotychczas nie iść na żadne kompromi­
sy z Niemcami, jednakże, zdan em ko­
respondenta, zmuszą go do tego okolicz­
ności. (ATE).

Minister angielski Simon
o p u ś c i ł  R z y m

Wczoraj w południe min. spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii, Jchn

m

Polska, Niemcy, Sowiety, kraje bałtyckie
Rozkosze tajnej dyplomacji

Socjalistyczny „Daily Herald" (Lon­
dyn) doniósł, że istnieje projekt, by Pol­
ska i Związek Republik Sowieckich o- 
głoaiły wspólną deklarację, gwarantu­
jącą niepodległość i całość terytorialną 
państw bałtyckich, t. j. Litwy, Łotwy, 
Estonji i Finlandji. Wiadomość „Daily 
Herald" wywołała w Europie Zachod­
niej ogromną sensację. Wczoraj otrzy­
maliśmy na ten temat szereg informa- 
cyj od naszych korespondentów w Pa­
ryżu i w Londynie oraz z francuskich 
kół socjalistycznych.

Poniżej zestawiamy zc sobą dane, któ­
re nam przesłano

Hitler maszeruje na wschód
Hitleryzm dokonał w ciągu miesięcy 

ostatnich dużego w ysłku w kierunku 
opanowania sytuacji w Rumunji i w 
państwach bałtyckich. W Rumunji t. zw. 
Żelazna Gwardja była awangardą pań­
stwowej polityki niemieckiej, subsydio­
waną przez centralę partji narodowo - 
„socjalistycznej" z Berlina. Zamordo­
wanie premjera Duci wywołało tam, 
jak wiadomo, silny odruch przeciwko 
prądom hitlerowskim.

W Litwie, Łotwie i w Estonji hitle­
ryzm prowadzi swój szturm w oparciu 
o mniejszości n endeckie tych trzech 
państw i z bardzo dużym nakładem e- 
nergji i środków finansowych. Cel sztur­
mu jest zupełnie wyraźny. Chodzi nie 
tylko o odzyskanie Kłajpedy dla Nie­
miec, ale o to, by otwarte zostały wrota 
na wschód dla całej ekspansji niemiec­
kiej w myśl starych koncepcyj gen. Lu- 
dendorffa z lat 1917 - 1918 (,,N emcy
jedynym gospodarzem na wschodzie Eu- 
ropy J.

Jednocześnie Berlin organizuje w tem­
pie prawie gorączkowem „Korpus U- 
kraiński" pod kierunkiem byłego dość 
operetkowego „hetmana Ukrainy" z r. 
1918 gen. Skoropadskiego. Do tego „kor 
pusu" ściągają także kozacy kubańscy 
z dawnych armij Denikina i Wrangla; 
organizacje płk. Konowalca (U. O. N.) 
mają podobno podporządkować się „he­
tmanowi" Skoropadskiemu,

„Szczerość** Hitlera?
Franctiskie koła parlamentarne są 

przekonane, że Hitler osobiście zakomu

nikował ambasadorowi Francji w Ber­
linie p. Fr. Poncet o swoich zamiarach 
co do państw bałtyck ch. Francja odrzu­
ciła stanowczo te projekty. To samo
mniej więcej miał zakomunikować Goeb 
bels w Genewie min. Beckowi. Obydwa 
oświadczenia miały brzmieć „bardzo 
szczerze" według punktów następują­
cych:

1) Niemcy nie mogą i nie chcą nicze­
go szukać na Zachodzie;

2) Niemcy duszą się bez kolonij, któ­
rych Wielka Brytanja nie odda;

3) Niemcy muszą więc iść na Wschód 
po przyłączeniu Austrjł, co nastąpi prę­
dzej czy później;

4) Niemcy mogą iść na Wschód w po­
rozumieniu z Polską i za zgodą Francji, 
albo bez takiego porozumienia i bez
takiej zgody;

5) Niemcy wiedzą dokładnie, że Ja- 
ponja przygotowuje pod wodzą min. 
Araki wojnę ze Związkiem Republik 
Sowieckich na Dalekim Wschodzie; 
Niemcy gotoweby były współdziałać z 
Japonją.

Krążą pogłoski, że Hitler „radził" am­
basadorowi Poncet, by Francja „nie 
wtrącała się" do bezpośrednich roko­
wań niemiecko - polskich; tu mielibyś­
my jaskrawy przejaw umiłowanej w 
Berlinie koncepcji oderwania Polski od 
Francji i „Malej Ententy".

Wiadomość „Daily Herald**
Jeżeli wiadomość „Daily Herald", o 

której piszemy na wstępie, jest prawdzi­
wa, — oznaczałaby ona ZDECYDOWA­
NE ODRZUCENIE PRZEZ POLSKĘ 
wszelkich streszczonych powyżej pla­
nów hitleryzmu. W samych krajach bał 
tyckich rewelacje angielskiego dzienni­
ka socjalistycznego przyjęte zostały roz­
maicie; FINLAND JA uważa siebie wo- 
góle raczej za część składową Skandy- 
nawji nie pragnie więc niczyjej gwaran­
cji; ŁOTWA i ESTONJA widziałyby ją, 
jak słychać, chętnie; LITWA jest w sto­
sunku do Polski ..cwsze w najwyższym 
stopniu wstrzemięźliwa.

Prasa hitlerowska w Niemczech ko­
mentuje ,sensację“ dziennika „Daily He­
rald" z pewną dość wyraźną irytacją.

v *

Podaliśm y otrzym ane ,przez nas in­
form acje możliwie najdokładniej, 
Czy odpow iadają one „stoprocento- 
wo" rzeczywistości? Nie możemy rę* 
czyć. T ajna  dyplom acja opanowała  
w szak z  powrotem  Europą wbrew do­
świadczeniom z p rzed  r. 1914, Jedno  
jest pew ne: wspólna gw arancja pol­
sko - sowiecka w stosunku do państw  
bałtyckich byłaby w sprzeczności za­
sadniczej z... w ym ianą depesz po ­
m iędzy p. Lipskim  a p. Goebbelsem z  
okazji św iąt Bożego N arodzenia. D e­
pesza p. Lipskiego  pasu je  zresztą woa 
le ściśle do psychologji, z której wyni 
k ła  słynna epopca z r- 1904 podczas 
odsłonięcia pom nika K atarzyny II w 
Wilnie.

A le społeczeństwo polskie dowia­
dywać się musi o polityce zagranicz­
nej własnego  Państw a z depesz o a r­
tykułach londyńskiego , .Daily He­
rald'
Zaprzeczenie sowieckie

Dzienniki sowieckie ogłaszają nastę­
pujący komunikat; „Agencja Tass upo­
ważniona jest do oświadczenia, iż infor­
macje „Daily Heralda" jakoby ZSRR. i 
Polska miały zamiar zawrzeć pakt bez­
pieczeństwa, mający zagwarantować gra 
nice państw bałtyckich i skierowany 
przeciwko planom ekspansji niemieckiej 
na Wschodzie — nie odpowiadają rze­
czywistości". (PAT).

*
Zaprzeczenie sowieckie nastąpiło, jak 

widzimy, odrazu. Pozostaje tylko pyta­
nie, czy... bywa dym bez ognia.

Simon opuścił Rzym, udając się samolo­
tem do Paryża, gdzie zatrzymał s ę tyl­
ko parę godzin i odjechał do Londynu. 
Przed wyjazdem minister Simon przy­
jął przedstawicieli prasy, którym udzie­
lił wyjaśnień w sprawie stanowiska W. 
Brytauji. Z wyjaśnień tych wynika, że 
Rząd angielski uważa, iż sprawa refor­
my Ligi Narodów jest zagadnieniem 
wielkiej wagi, winna jednak ustąpić na 
drugi plan wobec kwestji rozbrojeń a, 
która stanowi problemat zbyt ważny, 
by go obciążać innemi zagadnieniami. 
Istnieją — oświadczył Simon — dwie 
możliwości reformy Ligi Narodów — 
jedna wzmacniająca, druga zaś osłabia­
jąca jej obecną strukturę. Rozumie się 
samo przez się, że Rząd angielski może 
brać w rachubę jedynie pierwszą ewen­
tualność. Mówiąc o kwestji rozbrojenia, 
min ster zaznaczył, że wszelkie projek­
ty, wysuwane w tej sprawie, muszą u- 
względniać zarówno francuski, iak n.e- 
miecki punkt widzenia. W konkluzji sir 
John Simon wyraził przekonanie, te  
wszyscy odpow edzialni mężowie stanu 
w Europie zdają sobie sprawę z powagi 
położenia i szczerze dążą do zaradzenia 
obecnym trudnościom. (ATE).

Wkyfa p. Henry Fuss’a
w Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych

Bawiący w Warszawie na urlopie p. 
Henry Fuss, znany działacz na polu 
nauk społecznych i wyższy urzędnik 
Międzynarodowego Biura Pracy, złożył 
wizytę w biurze Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych przy ul. Czerwo 
nego Krzyża.

Przyjęty tam przez tow. tow. J. Kwa- 
pińskiego i Z. Żuławskiego imieniem 
Prezydjum Komisji Centralnej, oraz 
tow. Altera — p. Fuss omówił cały sze­
reg spraw z aktualnego życia społecz­
nego w Polsce, oraz obecnych potrzeb 
polskiego ruchu robotniczego w odnie­
sieniu do Międzynarodowego Biura Pra-

Od Wydawnictwa
Podaje się do wiadomości czytelników  naszego pisma, że od 1-go 

stycznia pojedynczy numer „Robotnika" kosztuje na całym obszarze 
Rzeczypospolitej w  sprzedaży ulicznej, peronowej oraz w  księgar­
niach i kioskach kolejowych T-wa „Ruch" 20 groszy, niedzielny zaś— 
25 groszy.

Zwracamy się do naszych czytelników  z uprzejmą prośbą o zawia­
damianie Administracji naszego pisma o  każdym wypadku pobierania 
przez sprzedawców cen wyższych.



Mały feijeton i jo w . S tan isław  Dubois
Wycieczka w nieznane

W przydrożnej oberży „Pod Wiellcą N ie­
dźwiedzicą", leżącej na połowie Mlecznej 
Drogi pomiędzy niebem i  ziemią, siedzieli 
p rzy  stole Trzej Królowie i  pociągali stary  
■miód kasztelański ze szklanic, do których  
wciąż dolewał im z  pękatego gąsiorka pi- 
kolak niebieski, czyli t. zw. cherubm.

Baltazar oparł się o stół, podparłszy rę­
ką brodę. Kurzyło mu się już z czuba, co tern 
łacniej można było zauważyć, że korona 
zsunęta mu się na bakier.

M rich jor i  Kasper prowadzili dyskurs 
t  wspominali wciąż dawne, dobre czasy.

Chwilami rozmowa się urywała, a wów­
czas królowie'' wzdychali i, trącając się 
szklanicami, popijali, poczem, spoglądając 
wzajem na, siebie, pawtarzali:

— Tak, tak, M elchjorku!
— Tak, tak, K asperku!
— Wiesz, Melchjorku, eo mi do głowy 

przychodzi? M ożebyśmy wrócili do domu. 
Co za, przyjemność tłuc się tam po ziemi? 
Widzisz, jak  nas przyjm ują. Nie pomyśleli 
nawet o tern, żeby wyjechać na nasze spot­
kanie. Za nic nas mają. Powiadam ci, ku­
zynie, na psy zeszedł nasz zawód królew­
sku

— Daleko jeszcze do ziemi, szmat drogi. 
Gdzieżby mogli aż tu nas w itać? —  bronił 
■mieszkańców Ziemi król Melehjor.

—  N ic mogli, powiadasz? Mogli, jeno 
nic chcieli, Przecież ju ż jesteśm y w st*a- 
tosferse, a fu  ju ż  ich podjazdy dochodzą

—• W szystkiem u te republiki winne — 
odezwał się Baltazar, poczem kiicnął na 
cherubina, żeby nut dolał do pełna.

— Republiki, republiki —  przedrzeźniał 
Kacper. — Uczepiłeś się. kuzynie, tych re­
publik, ja k  oset... nie chcę w  tak zacnej 
kom panji użyć nieprzystojnego słowa. 
Wiedz, kuzynie, że republik ju ż  dawno pra­
wie ić  niema na ziemi.

— Niem a republik? To co w takim  ro ­
sie jest?

—  Czy ja  wiem, ja k  to nazwać? N i to 
rrpfiblika, bo naród nie ma nic do gadania; 
n i to monarchja, bo króla także niema,sz. 
4  jeśli nawet jest, to taki malowany.

— To w takim  razie rezydent rządzi.
— Olaboga, nie mogę go nauczyć, by 

odróżniał rezydenta od prezydenta. Rezy­
dent to ci taki szlachcic, co to na łaska- 
wym  chlebie wc divorze siedzi, a prezydent 
to jest taki republikański król, tylko że bez 
korony, bez tronu, bez berła, bez płaszcza 
gronostajowego. Rozumiesz, Baltazar ku?

— Rozumiem. No i  ten republikański 
król oczywiście rządzi.

— Mówiłem ci przecież, żę króle są ma­
towane.

— Więc co j e s t t  Więc może n ik t nie 
rządzi?

— W ygląda tak, jak  gdyby naprawdę 
nikt nie rządził, ale rządzą wodzowie,

— Wodzowie? Aha, teraz to już rozu- 
miem.W nagrodę za zwycięstwa na polach 
wałłd rządzą. Zrozumiałem.

— Nie, Baltazar hu, nic rozumiesz. To 
nie są wodzowie z  pola walki., Tc są cy­
wilni wodzowie. Żaden z  nich ani prochu, 
ani gazu nic powąchał.

— A któż to wącha prochy, albo... jak  
to powiedziałeś? Gaza? Byłem tam. cał­
kiem niepodłe miasto.

Król Kacper zirytow ał się nic na żarty.
— Melchjorku, pogadaj ty  z nim. bo ja  

ju ż wic mam cierpliwości.
— Nic podejmuję się — odpowiedział 

Melehjor.—Nasz kuzyn Baltazar je s t kon­
serwatystą. Tkwi pojęciami w  pierwszym  
w bku  przed Narodzeniem Chrystusa. Taki 
to nic nie kapuje, choćbyś mu łopatą ozy 
berłem, do głowy kładł. Najlepszą nauką 
jest. nauka, poglądowa. Radzę, żebyśmy po­
jechali do Niemiec.. Tam mu poglądowo 
wszystko wyjaśnim y.

— Do Niemiec? Melchjorku, do Niemiec? 
Bój że t y  się Boga! A twoja najjaśniejsza 
babka czem była?

— Moja babka była żoną dziadka.

przewieziony na rozprawę sądowa
W sądzie grodzkim XIV oddziału, 

przy ul. Leszno 112 odbyła się wczoraj 
sprawa tow. Anieli Bełzówny, oskarżo­
nej z art. 132 K. K w związku ze zgro­
madzeniem młodzieży socjalistycznej, 
jakie odbyło się w dniu 26 sierpnia r. z- 
przy ul. Dzielnej 95. W tedy to, w czasie 
rozpędzania przybywających na legalne 
zebranie, została tow. Bełzówna pobita 
przez policjanta, t.a co zareagowała 
czynnie.

Jako świadek zeznawał w sprawie 
tow. Stanisław Dubois, który został prze 
wieziony do sądu z więzienia mokotow­
skiego. Tow. Dubois złożył wyjaśnienia 
co do zajść, będących przedmiotem roz 

|  prawy. Sprawa tow. Bełzówny została 
j odroczona w celu wezwania nowych 
; świadków, Bezwłocznde po złożeniu ze- 
I zmań tow, Dubois został odwieziony do

w ięzienia.

Z nakom ity  hum orysta

BRONOWSKI w 6ASTRaN0MJI

D ru k a rze  warszawscy
Przeciwstawiają się przedłużeniu . 
czasu pracy

W Zw ązku Drukarzy (Miodowa 6) 
odbyło się zebranie drukarzy warszaw­
skich w sprawie nowych ustaw o czasie 
pracy.

Przewodniczący zebrania, tow. Szczuc­
ki, zaznaczył na początku, że zebranie 
to ma specjalny charakter — ogólny i 
prosił wszystkich, aby ściśle trzymali 
s ę porządku obrad, ale, oczywiście, pa­
ru  przedstawicieli t. zw. „lewicy" związ­
kowej powtarzało tylko swoje zwykle 
napaści, frazesy i komunały. Inni mów­
cy rzeczowo omawiali sprawę pogorsze­
nia ustawodawstwa społecznego i obc 
wiązku klasy pracującej przeciwstawie­
nia się temu.

Z głęboką powagą, wśrćó wyrazów 
oburzenia, przyjęto rezolucję, wyrażają­
cą kategoryczny protest przeciwko po- 
gerjseniu ustaw o czasie pracy i o urlo 
pach, oraz wzywającą ogój drukarzy do

PRZESTRZEGANIA DOTYCHCZAS©- 
WEGO CZASU PRACY i ANGIEL­
SKIEJ SOBOTY.

Rezolucja stwierdza, że wobec srożą- 
oego się kryzysu gospodarczego, ogóine 
zebranie widzi wyjść e z katastrofy bez­
robocia nie w przedłużaniu czasu pracy, 
lecz w jego skróceniu i żąda wprowa­
dzenia 5-dniowego tygodnia pracy.

Druga rezolucja stwierdza, że akcja . 
w k erunku poprawy cennika i zawarcia ; 
umowy zbiorowej może liczyć na powo- ! 
cCzenie. tylko wówczas, gdy cały ogó! i 
drukarzy stanie solidarnie w szeregach 1 
jednej drukarskiej organizacji klasowej.

Ogólne zebranie wzywa przeto ogół 
drukarzy warszawskich do wstąpienia 
w szeregi Związku Drukarzy (Miodowa 
6 — Nowy Świat 38), celem przygoto­
wania się do wystąpienia do walki o lep­
szy cennik, o umowę zbiorową.

Po katastrofie górniczej w Czechosłowacji
„Niema już żadnej nadziei../'

Z Pragi donoszą, że niema już żadnej 
nadziei uratowania górników zasypa­
nych w kopalni Nelsona.

Dotychczas wydobyto 10 trupów, 
pod ziemią zaś znajduje się do tej pory 

129 górników.
Ogień wewnątrz szybu dotychczas nie 
zagasł.

W związku z katastrofą, szef admini­
stracji okręgu kopalń został zawieszo­
ny w czynnościach. Dla zbadania przy­
czyn katastrofy, powołano specjalną ko­

misję. Z zagranicy nadchodzą liczne te 
legramy z kondolencjami i wyrazami 
sympatji.

**
*

Donoszą, że kierownictwo akcji ra­
tunkowej ostatecznie zrezygnowało z 
prób wydobycia 125 górników, znajdu­
jących się w zasypanej części kopalni 
„Nelson 3“. Zasypany szyb, w którym 
szerzy się pożar, i skąd raz po raz do­
chodzą odgłosy eksplozyj gazów pod­
ziemnych, został zamurowany. (ATE).

Sytuacja w  Rumunji
RZĄD TATARESCU.

Premjer Tatarescu był przyjęty wczo­
raj o godz, 13.30 przez króla Karola w 
Sinaia, i przedstawił mu listę człon­
ków Rządu. Skład osobowy nowego 
Rządu jest prawie taki sam, jak poprze­
dniego, z wyjątkiem Bratianu.

KOMUNIKAT URZĘDOWY.
Niepokojące pogłoski, jakie rozeszłv 

się zagranicą o sytuacji w Rumunji, nie 
odpowiadają rzeczywistości. W kraju 
panuje zupełny spokój i porządek, nie­
zakłócony nawet najmniejszym incy­
dentem. (PAT).

Krótkie, c iek aw e i aktualne
wiadomości ze wszystkich stron świata

(Depesze, telefony, wiadomości radjowe)

Likwidacja kilku cukrowni
w Poznańskiem i na Pomorzu
Dalsze zwiększanie bezrobocia

Pisma poznańskie podają alarmujące 
wiadomości o mającej nastąpić likw i.a- 
cji kilku cukrowni w woj. poznańskiem 
i pomorskiem.

Mi ano w cie, władze projektują zam- ; 
knięcie cukrowni w Zdunach, Witaszy- 
cnch, Wierzchowicach, Janikowie, Na- 
h!e i Gnieźnie, Celem tego posunięcia 
ma być... zw ększenie produkcji w po­
zostałych cukrowniach.

Wiadomości te wywołały wielkie 
wzburzenie opinji publicznej. Zarówno

robotnicy, którym grozi bezmdziema 
nędza, ak i wszystkie inne wan?iwv 
społeczne — protestują energicznie prze ł 
ciwko tym projektom, które w prakiy- 
ce odbiją się jedynie na zastraszającym 
wzroście bezrobocia i zwiększeniu nę­
dzy ludności.

:!■* a
W Zdunach wybuchł strajk włosk 

przeciwko zapowiedzianej likwidacji 
cukrowni.

JAK W POWIEŚCIACH WALLACE'A.
Z Bazylei donoszą, że dokonano tam 

śmiałego napadu bandyckiego na Bank 
Webera, którego biura znajdują się przy 
jednej z głównych u le  miasta. Dwuch 
zamaskowanych bandytów zajechało 
przed bank samochodem ciężarowym- 
Wkroczyli oni do wielkiej sali, gdzie w 
owej chwili znajdowało się kilkrdzies.ę- 
ciu nteresantów, i dali szereg strzałów 
rewolwerowych do dwuch kasjerów, u* 
izędujących przy okienkach, poczem 
zrabowali kasetkę, zawierającą 450J 
franków w złocie, oraz pewną ilość ban­
knotów. Gdy dwuch urzędników banku 
usiłowało stawić opór, napastnicy, wy­
cofując fię ze zrabowanemi pieniędzm , 
jednego z nich zabili na miejscu, d ru ­
giego zaś ciężko ranili, poczem zbiegli 
w l ewiadomym kierunku. Władze po­
stawiły na nogi całą policję bazylejską, 
celem schwytania sprawców zuchwałe­
go napadu. (ATE).

WIELKA TAMA WODNA PĘKŁA
W pobliżu U rbay koło Colmaru we Fran­

cji została zerwana wielka tama wodna, 
wskutek czego znaczne przestrzenie pól 
uprawnych zostały zalane. Ludność, ogar- 
n;ęta paniką, opuszcza w popłochu swe sie­
dziby. K rążą pogłoski, że cały personel ele­
ktrowni, znajdującej się w pobliżu tamy, 
poniósł śmierć. K atastrofa przybrała g rr-  
źn t rozmiary. Z Colmaru wysłano na miej­
sce wypadku straż ogniową oraz oddziały 
wojska. (ATE).

Los ocalonych Bułgarów
Krążą tu pogłoski, te  trzej oskarżeni 

Bułgarzyi Dymitrow, Popow i Tanew, 
uniewinnieni na mocy wyroku trybuna­
łu Ipskiego, zostaną w najbliższym cza­
sie przewiezieni do Szczecina, skąd na 
pokładzie sowieckiego statku Newa" 
odjadą do Leningradu. (ATE).

„Wspólnota Interesów"ukarana grzywna
za niestemplowanie umów

Korespondent agencji PID. donosi z 
Katowic:

Śląskie władze skarbowe nałożyły 
na koncerny, wchodzące w skład 
„Wspólnoty Interesów" grzywnę w wy­
sokości 258.000 zł. za nieopłacenie stem 
pla przy zawieranych umowach.

Ofertę, dotyczącą sprzedaży akcji 
przemysłowych, uznano za ukrytą umo­
wę i nałożono z tego powodu karę na 
karteL

„Wspólnota Interesów" odwołuje się 
do Najwyższego Trybunału Adnunistra 
cyjnego.

— Takie pokrewieństwo to dużo wpraw­
dzie znaczy, ale nic o to m i chodzi w te j 
chudli. O rasę mi chodzi.

— O rasę? Ależ oczywiście, to byłe ra­
sowa babka, córka m ojej prababki.

— Ależ nie o to chodzi. Pytam  się, czy 
była aryjką, czy była nordyckiej rasy?

—  Żadnej rasy nic była, bo było. babką, 
a nie kinezą.

— Widzę, że się z  wam i nic dogadam. 
Jeżeli chcecie wstąpić do Niemiec, bardzo 
proszę, ale bezcmnic, bo mnie życie mile, 
a w obozie koncentracyjnym  także nic ehaę 
siedzieć.

—  To chyba wylądujem y w Polsce. Tam  
chyba obozów niema?

— Koncentracyjnych jeszcze niema, ale

jest obóz Wielkiej Polski i obóz rządowy. 
Pierwszy, ja k  się, dowie, że od Setna pocho­
dzimy, to zbojkotuje nas, szyby powybija, 
a może i  brody poobcina, a ten drugi obóz 
ściągnie z  nas korony i  pozostałe regat ja  
królewskie za podatki, zapisze do BB, ka­
że zdobywać odznakę strzelecką, poczem 
nas zaszereguje, zredukuje i  zemcrytujc.

— Płacić! —  zawołał Baltazar.
— W racamy! —  oświadczył Melehjor.
-— A radziłem nic jechać — zauważył

Kasper.
T rze j królowie uregulowali rachunek i 

pierwszym  pociągiem popularnym ,N a r ty -  
brydż-niebo“ wrócili do domu.

ULTIMUS.

Nakładom naszego W ydawnictwa ukazała się

KSIE6A JUBILEUSZOWA
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
1892 — 1932.

Na wielki tom dużej 8“, zawierający 404 strony tekstu i 14 itustraeyj. składają się 
prace 9 autorów, poprzedzone przedmową Andrzaja Struja. Księga stanowi pierwszą 
próbę syntetycznego ujęcia całokształtu dzieiów P. P. ó.

Dla czionków Partji cena egzemplarza na papierze zwykłym Zł. 5.—, cena księgar­
s k a  ZŁ 8,—. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym ZŁ 12.—.

Księgę wysyła Administracja „Robotnika", Warszawa, Warecka 7.
Za przesyłkędolicza się Zł. 1.20.

WANDA WASILEWSKA.

Szary d z ień
IV.

W czasie obiadowej przerwy, gdy 
majster jut wyszedł do mieszkań'a. w 
drzwiach głowa ryżego Stefana. — Hej 
Wiktor, jutro premjera. Możesz przyjść 
Chłopak przecząco kiwa głową.— Nie 
chcę.

— Zwarjowałeś? Klawy film, pow a- 
dam ci. Trzy tysiące statystów, zdrowy 
tłum co? Muzyka jak cholera.

W iktor zamglonym wzrokiem patrzy 
przed siebie. I.... Marlena?

— Da/j se już spokój z tą Marlenąf To 
żaden salonowy film, z rewolucji, rozu­
miesz?

Kręci w ręku białe obrzynki pap em : 
— Może przyjdę.

— Ech, durny! Na każdą szm rę la­
ri, a jak się co* dobrego trafi, to  się 
namyśla. Nie bądź frajer, ostaśni pro­
gram, na pe!

Dudniąc głośno, butami po schodach 
ryży zbiega na dół. W iktor staje p-zy 
swojej maszynie, Wgórę i w dół posuwa 
się lśniący nóż.

J a k ż  to będzie film? przepływ... le­
niwie myśl.

Szelest zmiatanych przez Józka pa­
pierów przywodzi na pamięć dawno, 
dawno widziany obraz, na samym po­
czątku, kiedy ryży Stefan dopiero na­
stał za biletera. Na piaszczysty br?eg 
idą małe falki. Daleko, daleko wysok e 
grzebienie białych pian. Wodne rozoo- 
ły, kolebiące się gołębie, nieogarniony 
nieobęty przestwór. Wysokie, wysok e 
niebo. Pomiędzy falującą wodą a jago 
kopulą jedyne żywe istoty — polotne, 
białe mewy. Jakże śnieżysto białe! A- 
ły, kolebiące się głębie, nieogarniony 
Mówi, woła, szeleści, najsłodszą piesz­
czotą omywa wydmy jasnego piasku A 
ponad wszystkiem wiatr mierzwi 
grzbiety fal, przegania białe ich bryzg. 
Jakże radośnie muszą pić ten słony, —* 
rzeźwy, morski wiatr lecące górą me* 
wy.

— W itek — terminator kładzie rękę 
na jego ramieniu — znowu „krajesz po-

w etrze", dobrze, że starego jeszcze 
ma-

Piwne oczy kędzierzawego chłop a 
patrzą przyjaźnie. Wiktor czuje, jak na­
pływają mu do gardła łzy, jak się tło­
czą pod powieki, wielkie, obfite, n 'e 
do utrzymania.

— W;esz co, Józek, morze to chc ał- 
bym widzieć.

—• Morze? A ja znów góry, Taką kla­
wą książkę czytałem teraz o górach...

— Tutaj?
— A tutaj. Ty nigdy nie czytasz?
Wiktor kiwa przecząco głową. N e

potrafi wytlcmaczyć, dlaczego. Ale n:e 
zagląda nigdy do żadnej książk’. Ani 
do szytych przez Ambroża, ani do rów­
nanych przez siebie, ani do gotowych, 
leżących wielkiemi stosami na stołach 
i w kącie. Brzydzi się wszystkiem, co 
tu jest. Nie wierzy, żeby cokolwiek 
pięknego ostało się przed zwycięską, 
szarą mocą zakurzonego warsztatu. Naj 
cudownie'ksza książka musi zblaknąć, 
wypłowieć, stracić barwę i głos. S trć 
się plugawa tą plugawą, .łustą szaroś­
cią ich życia.

Kocie krok' pan* Lipienia u - scho­
dach. Józek gorliwie zbiera śmieci na 
łopatkę. W iktor pochyla się. Raz-dwr- 
trzy-cztery. Raz-ówa-trzy - cztery Nie

ogarnione, swobodne, bezmierne mo*ze 
odpływa w niedosiężną dal. Stos sza­
rych arkuszy n e chce się skończyć — 
Drobny pył zajadle wciska się w  i o z - 
drza. Piekący ból przeszywa kręgosłup.

— Ty Józek tak na mnie nie patrz, 
jakbyś mnie chciał w łyżce wody uto­
pić, Wszelka władza pochodzi od Bo­
ga, a Bóg nakazał szanować przełożo­
nych. A dla ciebie kto przełożony? Ja
i pani majstrowa. I tak być m us. Tak- 
tak- porządek przede wszystkiem Nie 
słuchasz mnie, nie słuchasz pani maj­
strowej — popełniasz grzech przeciwko 
Bogu. I to podwójny grzech: mówi 
czwarte przykazanie: czcij ojca i mat­
kę twoją. Matka two;a, świeć Panie uad 
jej duszą, lafirynaą była zwyczajna, oj­
ciec — kto jego wie, ona w każdym ra ­
zie nie wiedziała. To teraz ja i pani 
majstrowa rodziców tobie zastępujemy, 
do nas czwarte przykazanie się odnoś . 
Rozumiesz? — Brzęczy dokuczliwie 
słodki głosik pana Lipienia.

— Prędzej — prędzej — popędza sam 
siebie Wiktor, Ach, n e widzieć, nie 
słyszeć, nie wiedzieć nic o tam, co s ę 
dzieje wkoło. Czuje, jak się powoli dus!, 
jak się pogrąża w szare, Iepk e bagno.

I nagle — znowu zbawcza iskierka 
na końcu noża. Srebrny, migotliwy, tr.a-
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giczny znak. Dusza Wiktora śpieszą1* 
chyłkiem wsuwa się na znany szlalt- — 
Kręgi barw, słoneczne olśnien e —Jak ­
że nierzeczywista jesteś, Marleno — I 
jej zdziwiony głos: — N;erzeczywista? 
— Szary krawat i połyskliwe włosy. — 
Pani majstrowa i biały bez za żywopło­
tem. Nalana gęga Ambroża i polotu* 
muzyka skrzyp ec.

Mechanicznie zakłada papier, prze­
kręca korbę, prawa ręka, lewa -»  Lazu­
rowa grota pawich barw rozwiera się 
wokoło. Pawie oczy spadiją w dój nie­
prawdopodobnym, czarooi eisknn desz­
czem.

Wtem pajęczą siatkę zwidów przebi­
ja jakieś głośn ejsze słowo pana Lipie­
nia. Chwiejąc się niepewnie Wiktor 
ostrożnie przechodzi wąską kładkę, o~ 
partą jednym końcem o świni cza,ów, 
jedynie rzeczywisty świat nierzeczyw - 
stości i spada wprost w ohydny, ap or­
ny sen swojego dnia, w brzęczący uoar 
cie głos, w spojrzenie żabich oczo, w 
drobny, łaskoczący pył.

Raz-dwa-trzy-cztery — wydaje so­
bie komendę i głos w iego mózgu po­
dejmuje niestrutfzen o swoją pracę. — 
Raz-dwa-trzy-cztery — liczy bez znu­
żenia.

(Dok. nastaoi 1
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Uposażenie kolejarzy NINABUR da ci siłę, zdrow ie, zadow olen ie  
i oszczędność. Żądać w szędzie .

Na urządzeniem dla Związków kole­
jarzy w Minist. Komunikacji zebraniu 
informacyjnem, o którem pisaliśmy oso­
bno, wręczono przedstawicielom Zwiąż 
ków sporządzone przez Ministerjum 
streszczenia nowych rozporządzeń Rady 
Ministrów w sprawie nowych plac tu­
dzież pragmatyki dla pracowników ko­
lejowych.

Wedle tego streszczenia place kole­
jarzy etatowych, tudzież stało - dzien­
nych, jakoteż praktykantów, przedsta­
wiają się następująco:

Dla pracowników etatowych ustano­
wiono uposażenie miesięczne, według 
14 grup uposażenia o następujących 
stawkach w złotych: I grupa 1000 zł.; 
II — 700; III — 550; IV — 450; V — 
390; VI — 335; VII — 295; VII — 260; 
IX — 225; X — 200; XI — 175; XII — 
150; XIII — 125; XIV — 100.

Dla pracowników stałych ustanowio­
no uposażenie dzienne według 6 kate­
gorji płacy, o następujących stawkach
w złotych:

1} jeżeli pracują tylko w dni powsze­
dnie: 1 kategorja 9 zł.; 2 — 8 zł.; 3 — 
7 zł.; 4 — 6 zł.; 5 — 5 zł.; 6 — 4 zł.;

2) jeżeli pracują w kolejce we wszy­
stkie dni miesiąca: 1 kategorja "7.35 zł,; 
2 — 6.55 zł.; 3 — 5.70 zł.; 4 — 4.90 
zł.; 5 — 4.10 zł.; 6 — 3.30 zł.

Powyższe stawki odpowiadają sze­
ściu niższym grupom uposażenia pra­
cowników etatowych.

Pracownicy pełniący służbę w mie­
ście st. Warszawie, otrzymują dodatek 
lokalny w następującej wysokości:

1) pracownicy etatowi miesięcznie: 
I — 150 zł.; II — 100 zł.; 111 — 80 zł.; 
IV — 65 zł.; V — 60 zł.; VI — 50 zł.; 
VII — 45 zł.; VIII — 40 zł.; IX — 35
zł.; X — 30 zł.; XI — 25 zł.; VII — 20
zł.; XIII — 20 zł.; XIV — 15 zł.

2) pracownicy stali, pracujący tylko 
w dni powszednie, dziennie: 1 — 1.40 
zł.; 2 — 1.20 zł.; 3 — 1 zł.; 4 — 0.30
zł.; 5 — 0.80 zł.; 6 — 0.60 zł.;

3) pracownicy stali, pracujący w ko­
lejce we wszystkie dni miesiąca dzien-

1 — 1.15 zł.; 2 — 1 zł.; 3 — 0.80me

zł.; 4 — 0.65 zł.; 5 — 0.65, 6 — 0.50 zł.
Pracownicy pełniący służbę na ob­

szarze półwyspu Hel oraz w miastach: 
Gdynia, Katowice, Królewska Huta, 
Tarnowskie Góry, Mysłowice, Cieszyn, 
Bielsko w Województwie Śląskiem i 
Biała w Województwie Krakowskiem 
otrzymują dodatek lokalny w następu­
jącej wysokości:

1) pracownicy etatowi miesięcznie: 
1 — 100 zł.; 2 — 70 zł.; 3 — 55 zł.;
4 — 45 zł.; 5 — 40 zł.; 6 — 35 zł.;
7 — 30 zł.; 8 — 25 zł.; 9 — 20 zł.;
10 — 20 zł.; 11 — 15 zł.; 12 — 15 zł.;
13 — 10 zł.; 14 — 10 zł.;

2) pracownicy stali, pracujący tylko 
w dni powszednie dziennie: 1 — 0.80 
zł.; 2 — 0.80 zł.; 3 — 0.60 zł.; 4 — 
0.60 zł.; 5 — 0.40 zł.; 6 — 0.40 zł.;

3) pracownicy stali pracujący w ko­
lejce we wszystkie dni miesiąca: 1 — 
0.65 zł.; 2 — 0.65 zł.; 3 — 0.50 zł.; 
4 — 0.50 zł.; 5 — 0.35 zł.; 6—0.35 zł.

Uposażenie praktykantów unormowa­
ne jest na tych samych zasadach co 
pracowników etatowych.

Pracownicy mianowani na stanowiska 
kierownicze, otrzymują dodatek funk­
cyjny w granicach od 25 — 600 zł. mie­
sięcznie.

Nadto przepisy upoważniają Ministra 
Komunikacji do wstawienia corocznie 
w budżecie P. K. P. odpowiednich sum 
dla pracowników, utrzymujących licz­
niejszą rodzinę — co brzmi dość nie­
jasno...

Przepisy ogólne podobne są jak u 
funkcjonarjuszów państwowych.

Przyznanie nowych grup uposażenia 
następuje na podstawie dotychczaso­
wych grup uposażenia, przyczem odpo­
wiada dotychczasowa grupa IV nowej 
grupie 2; V — 3; VI — 5; VII — 7; 
VIII — 8; IX — 9; X — 10; XI — 11; 
XII i XIII — 12; XIV i XV — 13, 
XVI -  14.

U kandydatów na pracowników eta­
towych dotychczas^ grupa VIII odpo­
wiada eowej grupie 9. Dotychczasowa 
kategorji płacy 1 nowej grupie 10; 2— 
11; 3 i 4 — 12; 5 i 6 — 13; 7 i 8 — 14.

U pracowników nieetatowych i prób­
nych dotychczasowa kategorja płacy 1 
odpowiada nowej kategorji płacy 2; 
2 — 3; 3 i 4 — 4; 5 i 6 — 5 ; 7 i  8—ó.

Pracownicy, którzy przez nowe upo­
sażenie stracą więcej niż 7%, mają 
otrzymać „zasiłek wyrównawczy" do 
wysokości płacy obecnej minus 7%.

Jak  ze streszczenia dalej wynika, no­
we przepisy zapewniają Ministrowi Ko­
munikacji daleko idące uprawnienia w 
zakresie przeszeregowania.

Do dyspozycji Ministra przeznaczono 
całkowicie I i IV grupę uposażeniową. 
Do grup tych nie zaliczono do tej pory 
nikogo. Również w kompetencji mini­
stra leży zaszeregowanie urzędnika do 
grupy bezpośrednio wyższej, niżby to 
wynikano z ogólnych przepisów. Tak 
więc może minister część prezesów dy- 
rekcyj kolejowych zaliczyć do grupy 
I z pensją 1.000 zł., a część naczelni­
ków i kierowników działów do grupy 
IV — i t. d.

Do czego doprowadzi to w praktyce, 
dopiero się okaże.

P r z e g l ą d  p r a s y

Organ Z. Z. K. „Kolejarz - Związko­
wiec" z . 11 bm. ogłasza w dosłownem 
brzmieniu otrzymane z M. K- streszcze­
nia przepisów uposażeniowych i pra­
gmatycznych, zastrzegając sobie wyda­
nie o tych przepisach własnej opinji 
dopiero po ogłoszeniu pełnych tekstów 
obu rozporządzeń w Dzienniku Urzę­
dowym.

SPRZECZNOŚĆ W SPRAWNOŚCI.
Na pierwszej stronie wczorajszego 

„Kurjera Porannego11 znajdujemy arty­
kuł zatytułowany „Sprawność admini­
stracji stale wzrasta", a na trzeciej stro­
nie mamy ilustrację tej ,sprawności • 
Na trzeciej stronie autor feljetonu opi­
suje, jak wyjeżdżano z Warszawy po­
ciągami na ferje świąteczne. Autor 
przedsięb orstwo „Polskie Koleje Pań­
stwowe" nazywa folwarkiem „panów 
zaszeregowanych w służbie kolei do 
klas wyższych” i pisze:

„Przygotowanie na czas świąteczny 
pewnej ilości wagonów i kilku parowo­
zów, uruchomienie kilku dodatkowych 
pociągów — napewno leży w zakresie 
technicznej możliwości. Dla zachowania 
jakiegobądź ładu i porządku należałoby 
sprzedawać określoną liczbę biletów na 
określone pociągi...
— Tu cię mam, ignorancie! pismaku 1 
gryzipiórku! — wykrzyknie w tern miej­
scu ktoś z właścicieli folwarku „P.K.P.
— niema przepisu! rozumiesz, głowo do 
pozłoty, niema przepisu! Zestawić pociąg 
dodatkowy — to można w drodze roz­
porządzenia dyrekcyjnego, wydanego po 
uzgodnieniu z odnośnemi i t. p..., ale na 
sprzedaż biletu z gwarancją, że za bilet
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Na froncie oświaty i kultury
Czy szkoła wyznaniowa?

Pamiętamy wszyscy słynny okólnik 
p. Bartla o praktykach religijnych w
szkole. Słynny choćby dlatego, że wy­
wołał on. oały szereg protestów a mię­
dzy innemi nauczycieli wchodzących o- 
becaie w skład Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, a co, ciekawsze, całe­
go szeregu członków klubu B. B. W, R. 
Kiedyśmy, naprzykład złożyli wniosek 
w senacie o uchylenie okólnika, bardzo 
wielu „sanatorów" głosowało za iim.

Przeszło kilka lat. Zaczęła się bar­
dzo żywa działalność obecnych rządów 
w kierunku nowego ustawodawstwa 
szkolnego i przebudowy szkoły. Zo­
baczmy, jak sprawa nauczania i wycho­
wania religijnego przedstawia się w o- 
świetleniu ostatnich aktów urzędowych
— statutów szkół i projektów progra­
mów szkolnych.

Statut publicznych szkół powszech­
nych w dziale „Zadania i obowiązki u- 
cłnia" powiada: „Uczeń tfąży dc wyro­
bienia religijnego". W statucie zaś gi­
mnazjum. państwowego mówi się: „li­
czeń winien dążyć do wyrobienia reli­
gijnego”.

Projektu programu nauki religji rzym 
sko - katolickiej tam, gdzie on dotyczy 
ściśle nauczania i materjału nauczania 
nie będę dotykał: nie uważam się za 
kompetentnego w tej materji; zresztą 
nie to jest tematem artykułu. Chodzi 
mi o praktyki religijne. W tym wzglę­
dzie programy, zarówuo szkoły powsze­
chnej jak i  gimnazjum posiadają specjał 
ne działy ze szczegółowemi wskazania­
mi. Dowiadujemy sdę z nich, że prakty­
ki religijne mają polegać na modlitwie, 
uczestniczeniu w nabożeństwach, spe­
cjalnej lekturze, śpiewaniu pieśni reli­
gijnych, wykonywaniu przedmiotów kul 
tu religijnego na zajęciach praktycz­
nych.

Poza modlitwą przed i po lekcjach o- 
raz dotąd obowiązującemi nabożeń­
stwami i praktykami (spowiedź) pro­
gram wymienia: „Modlitwa o błogosła­
wieństwo dla Państwa Polskiego i o 
jego potęgę"; „branie udziału w uroczy­
stościach i zwyczajach kościoła"; w 
miarę możności udział w nabożeństwie 
majowem i czerwcowem”; „udział w źy 
siu religijnem parafji"; „ołtarzyk w kla­
sie ku czci Matki Boskiej w miesiącu 
maju" i  1 d.

„Poważne znaczenie wychowawcze"
— powiada projekt programu (dla szko 
ły powszechnej) ma śpiewanie przez 
młodzież pieśni religijnych, związanych

z rokiem kościelnym, a dostosowanych 
do poziomu dziatwy, przed i po nauce
wogóle. „Dlatego też jest rzeczą wska­
zaną by się tó odbywało w każdej szko­
le, szczególniej zaś w miesiącu maju". 
Prócz tego programu zaleca śpiewanie 
pieśni wśród lekcji religji. „Nauczyciel 
śpiewu winien przerobić z młodzieżą 
melodyjną stronę szeregu wartościo­
wych, a związanych z rokiem kościel­
nym... pieśni religinych" (program zaró­
wno szkoły średniej jak i powszechnej).

„Wyzyskując w końcu pę dziatwy do 
konstruowania, można ją zachęcić do 
zrobienia na gadzinach zajęć praktycz­
nych także przedmiotów, związanych z 
jej przeżyciami religijncmi".

W dziedzinie czytelnictwa religijnego 
projekt programu szkoły powszechnej 
wymienia „lekturę książek o treści re ­
ligijnej, zaleconych dla młodzieży oraz 
zaleconego pisemka religijnego"; „od­
czytywanie ważniejszvch miejsc mszai- 
nika po polsku". Program szkoły śred­
niej omawia zakres lektury szczegóło­
wiej; między innemi wymienia już w li­
czbie mnogiej „zalecone czasopisma re­
ligijne i pisemka religijne dla młodzie­
ży". Wreszcie projekt programu mówi: 
„należy w związku z tem w końcu za­
opiekować się i lekturą domową mło­
dzieży".

Przytoczyłem tylko kilka cytat z pro­
jektu programu. Kiedy się czyta roz­
działy o praktykach, ma się wrażenie, 
że nie chodzi o ogólną szkołę państwo­
wą, a szkołę bodaj klasztorną. W pra­
ktyce chyba wszystkiego, czego żąda 
program, nie można będzie wykonać.

W uwagach ogólnych do całości 
programu powiedziane jest na począt­
ku: „celem nauczania religji w szkole 
powszechnej jest dążenie do tego by 
dzieci ukochały i naśladowały Jezusa 
Chrystusa". Czy jednak do tego po­
trzebna jest cała nakreślona powyżej 
strona obrzędowa? Istotny ideał chrze­
ścijański jest rzeczą piękną i wzniosłą. 
Ale gdzie jest w życiu publicznem wo­
góle a Polski w szczególności atmosfe­
ra  dla rozwoju uczuć prawdziwie 
chrześcijańskich? Godność człowieka 
została zdeptana, a miłość i szacunek 
dla człowieka brzmią w teraźniejszych 
czasach całkiem anachronistycznie. 
Szkoła według zasad nowych projek­
tów programu ma stawiać przed wy­
chowankiem ideały z życia teraźniej­
szego. Czy nie są one wprost sprzeczne 
z istotą ducha chrześcijańskiego? A źle

jest, kiedy przed wychowankiem staje 
się w postawie nieszczerej.

Ta nieszczerość przegląda zresztą z 
samego projektu programu. Kiedy się 
mówi, że należy rozbudzić przy naucza­
niu religji także aktywność ucznia, w 
uwagach ogólnych do programu czyta­
my: „nie wolno tylko zapominać, iż
aktywność dziecka musi mieć swe gra­
nice; religja katolicka bowiem jest re- 
ligją objawioną i nie jest problemem, 
który krytycznie można badać, a po­
tem dopiero się decydować .

Program w tym kierunku idzie dalej 
i ogranicza swobodę nauczycieli. W u- 
wagach ogólnych do programu gimna­
zjum czytamy: „nauczyciele innych
przedmiotów (przyrody, geografji, jęz. 
polskiego i t, p.) w dane, klasie powin­
ni w związku z tem uważać, by nie- 
ostrożnemi powiedzeniami nie wzbu­
dzać niepotrzebnych wątpliwości ucz­
nia i przekonania o rzekomych roz- 
dźwiękach między reUgją i nauką". A 
zatem żaden nauczyciel nie może na­
uczać według swojego przekonania.

Każdy bezstronny człowiek wobec 
tego musi przyzr-ać, jak wielką mamy 
rację, żądając szkoły świeckiej. Wtedy 
tylko postawa nauczyciela względem 
ucznia może być zupełnie szczera. A,e 
co tu mówić o szkole świeckiej. Nie 
znamy programów innych wyznan. a.e 
skoro program religji rzymsko - ka to ­
lickiej rozciąga swe działanie aktywnie 
na nauczycieli śpiewu i zajęć praktycz­
nych, a w negatywnym kierunku na 
wszystkich nauczycieli; zachodzi p y t , • 
nic, czy szkoła polska ide będzie 
wejściu programu w życie, szkołą w y­
znaniową z tem jedynie ogran czenieni. 
że wolno do niej będzie uczęszczać 

I również dzieciom innych wyznań.
St. Kopciński.

K r o n i k a
PRACA T. U. A-a W KIELCACH.
T. U. R. w Kielcach -irzejawia wszech­

stronną działalność. Posiada własny lokal, 
w którym mieści się bibljoteka i czytelnia, 
około stu osób korzysta z bibljoteki i czy­
telni. Oddział kielecki posiada chór z 24 
osób, a także orkiestrę złożoną z 25 osób.

, Tak chór, jak i orkiestra, występują na 
? uroczystościach robotniczych, obchodach i 

na przedstawieniach. Teatr robotniczy jest 
stały, biorą w nim udział 42 osoby. Jed- 
dnem z widowisk, zagranem przez teatr 
TUR-a byli „Karpaccy Górale", odegrane

na tle malowniczego wzgórza pod Kielca­
mi, na Karczówce. Sztukę tę, przerobioną 
i dostosowaną do dekoracji naturalnych,— 
odegrano wieczorem przy świetle reflekto­
rów; widowisko to wzbudziło ogromne za­
interesowanie wśród publiczności. TUR w 
Kielcach nie zapomina także o odczyt:-ch 
(szereg prelekcyj z socjologji) i o wveieez 
kach (dwudniowa wycieczka do Samsono- 
wa, gdzie spotkały się Oddziały TUR * 
Kielc, Milicy i Skarżyska). Oddział liczy 
ponad 70-ciu członków, z tego jedna trze­
cia jest bezrobotna.

Oddziałowi TUR w Kielcach życzymy 
dalszego rozwoju, a inne Oddziały winny 
się wzorować, na jego pracy.
T. U. R. W ZŁOCZEWIE KALISKIM.

Złoczew w Kaliskiem posiada od szeregu 
lat Oddział TUR., który mimo trudnych 
warunków skupia ponad 20 członków, W 
ostatnim roku brał udział w uroczystoś­
ciach proletariackich (akademja 40-lecia 
PPS., l-szy maj, i t d.), na których to a- 
kademjach odegrano sztuki teatralne. Ca­
ły dochód z przedstawień i ze zbiórek ob­
rócono na zorganizowanie młodzieży przy 
TUR-ze, z której stworzono sekcję Spor­
tową _  Piłki nożnej. Sekcja ta  rozegrała 
kilka meczów z TUR-em „Sieradz" i 
„Zduńska Wola".

W obecnej porze zabrano się do pracy 
kulturalno - oświatowej, polegającej na 
odczytach, wygłaszanych przez prelegen­
tów miejscowych. Dla większego ożywie­
nia działalności projektowany jest objazd 
instrukcyjno - odczytowy z centrali, któ­
ryby objął takie Oddziały jak: Kalisz, Zło 
czew, Opatówek, Zduńską Wolę i t. d. 
BIBLJOTEKA TUR. W ŁAŃCUCIE.
Łańcucki Oddział TUR (Małopolska) po- 

siada zasobną bibljotekę, bo liczącą 994 
tomów, w tem 806 tomów z beletrystyki, 
reszta treści naukowej. Czytelnicy książek 
w 55% — pracownicy umysłowi, reszta— 
małorolni. W ostatnim roku wypożyczono 
4550 książek, czyli jedna książka przecięt­
nie była wypożyczona blisko 5 razy. W ar­
tość księgozbioru wynosi około 1800 zł. Od­
dział, choć liczebnie złożony zaledwie z kil­
kunastu osób, spełnia przez swoją bibljo- 
tekę działalność nadwyraz pożyteczną tak 
dla robotników, jak i dla pracowników u- 
mysłowych.
DWIE KONFERENCJE OKRĘG. TUR.

Okręg TUR-owy w Białej Małop. z 34 
oddziałami i okręg Zagłębia Dąbrowskiego 
z 22 Oddziałami, odbywają 6 i 7 b. m. svre 
roczne konferencje, w których z ramienia 
Zarządu Głównego TUR uczestniczy tow. 
Z. Piotrowski.

Oprócz zjazdu sprawozdawczego, będą

113 to przepisudostaniesz miejsce ! 
niema!

Racja. Tylko, że... widziałem różne 
rzeczy tępe. Ale tak tępej rzeczy, jak 
przepisy kolejowe, nikt nie widział i już 
nie zobaczy. Są to szanowne skamieniało­
ści, pozostałe w spuściźnie po biurokacji, 
jakiej już niema i nie będzie". 
Przypominamy, że w aielepszycb wa­

runkach odbywał się latem wyjazd i po­
wrót ze Święta Morza w Gdyni. W k ra ­
jach rządzonych parlamentarnie tego ro 
dzaju skandale znajdują echo w parla­
mencie i często powodują ustąpienie od­
powiedzialnych za taki bałagan urzęd­
ników. W Polsce parlament nie ma nic 
do gadania, a prasa prorządowa pisze o 
wzroście sprawności naszej administra­
cji.

Jak  sprawność wzrasta, to niema 
czego utyskiwać. A jak się utyskują, to 
niema sprawności,

ZMIANY W  RZĄDZIE.
Pojawiły się pogłoski o zmianach, któ 

re jakoby mają nastąpić w Rządzi*. 
Omawia pogłoski te „Naprzód", więk­
szy ustęp, poświęcając w artykule po­
głosce o ustąpieniu ruin. Skarbu Za­
wadzkiego, niezadowolonego z ograni­
czenia jego kompetencji.

Czytamy tedy w „Naprzodzie":
„Artykuł 56 konstytucji z 17 marca 

1921 przepisuje, że „każdy minister po­
rosi odpowiedzialność w swoim zakre­
sie za działalność w rządzie i za kieru­
nek swej polityki". Wynika stąd, że np. 
za politykę finansową odpowiedzialny jest 
minister skarbu, odpowiedzialność zaś 
wynika z czynności przez niego w tej 
dziedzinie wykonywanych. Jest zatem 
sprzeczne z konstytucją, jeżeli inny czyn 
r.ik aroguje sobie czynności i decyzje 
przyznane ministrowi. Mimo to, tak nie­
raz się dzieje. Tworzy się i już oddaw- 
na istnieją ciała i instytucje, które obci­
nają kompetencje ministra, wydają dy­
rektywy ponad jego głową. Jeżeli wedk 
konstytucji takie ograniczające prawo 
przysługuje Radzie ministrów, to nie 
można tego prawa przelewać na obcą in­
stytucję, np. na komitet ekonomiczny mi­
nistrów. Jest jednak faktem i temu da­
je informacja wyraz, że właśnie ten ko­
mitet wyrodził się w instancję ponadmi- 
nisterjalną tak, że w jego rękach leży 
ogólny kierunek polityki finansowo- 
gospodarczej, zwężając temsamem swo­
bodę ruchu odnośnych ministrów, o ile 
zahacza ona o tę właśnie politykę'".
Fo omówieniu innych zmian, o któ­

ry, h mówią w sferach politycznych, 
„Naprzód1 kończy słuszną uwagą;

„Ostatecznie, co zależy na tem, kto 
pójdzie, a kto przyjdzie? U nas osoba 
ministra ustępuje na drugi plan wobec 
przemożnego wpływu na wszystko jed­
nej osobistości — tak ułożyły się stosun­
ki i tak będzie z tym czy owym mini­
strem. Osoba nie zmieni systemu".

ZNIESIENIE REGLAMENTACJE
„Express Poranny" pisze o projekto­

wanej ustawie, k tóra m a znieść regla­
mentację i zaznacza:

„Reglamentacja skierowana była we 
wszystkich krajach przeciw prostytutce, 
nie zaś przeciw prostytucji. Nie osłabiła 
nigdzie zła nierządu i jego skutków, 
wszędzie natomiast sprzyjała najpotwor­
niejszym nadużyciom, których ofiarą pa­
dała biała niewolnica, przytem tytko bie­
dna.

Dzieje reglamentacji to dzieje marty- 
rologji, wyzysku, pohańbienia człowieka.
I dzieje nieludzkiego egoizmu mężczyz­
ny, który korzystał z „dobrodziejstw" i« 
glamentacji, za nic nie ponosząc odpo­
wiedzialności.

Stąd — przywilej podwójny: klaty ł 
płci".
Od kilkudziesięciu lat walcry z re ­

glamentacją prostytucji ruch abolucjoni- 
styczny, zapoczątkowany w Angl;:, a na­
stępnie rozpowszechniony w innych 
krajach.

,U nas — pisze dalej , E. P,':
„U nas Towarzystwo Abolucjonistów 

powstało w Warszawie w roku 1900, za­
łożone przez dr. L. Wernica, dr. T, Mę- 
ezkowską i Stanisława Posnera. Miało za 
zadanie — zniesienie reglamentacji i 
walkę z chorobami wenerycznemi. Wy­
dawnictwa, odczyty, pogadanki przyczy­
niły się wydatnie do uświadomienia opi- 
r.ji publicznej w tej dziedzinie". x. y. z.

Wznowienie
„D anztger V oiksstim m e”

Po dwumiesięcznej przerwie ukazzł 
się znów dziennik „Danziger Volks- 
slimsne", organ socjalistów gdańskich, 
który przez hitlerowskie władze Gdań­
ska zawieszony został na cza* dwu­
miesięczny za podkreślenie w druku 
pewnych ustępów ze sprawozdania są­
dowego.
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Nowe przepisy dla kolejarzy
Na czw artek dyrektor biura personal­

nego M. K. p. Kominkowski zaprosił 
w szystkie związki do M insterjum , ce­
lem  zakom unikowania im treści no­
wych rozporządzeń Rady M inistrów w 
spraw ie uposażenia kolejarzy i pragm a­
tyki służbowej.

Na zebrań e to z ram ienia Z. Z. K 
udali się to w. tow.: prezes Kurylowicz, 
w iceprezes Maxamin, sekretarz gene­
ralny  Grylowski i wice skarbnik K o ­
złowski.
■ Zagaił zełganie dyr. Kominkowski, 

k tóry  omów wszy krótko oba rozpo­
rządzenia, zastrzegł sobie, że wobec 
tego, że są one prawom ocne i obowią­
zujące, nie mogą być na tem zebraniu 
poddawane dyskusji!

Oba rozporządzenia zreferow ał w 
streszczeniu naczelnik Wydz, Person, 
p, Heinisch, wręczając przedstaw ic'e- 
lom zw ązków sporządzone w  Mm. 
Kom. streszczenia tych rozporządzeń.

Po przemówieniu p. Heinischa, zabrał 
ponownie głos dyr. Kominkowski, któ ­
ry  oświadczył, że związki,po zapozna 
niu się z pełnym urzędowym tekstem  
obu rozporządzeń, opinje swe o n ’ch, 
jako też swoje w tej o'ziedzinie dezyde­
ra ty  mogą przedłożyć Biuru Personal­

nemu M. K., k tóre te opinje traktow ać 
będzie jako materjał... na przyszłość, 
dla zużytkowania przy ewentualnych, j 
dalszych rozporządzeniach pracowni- ' 
czych.

Oświadczywszy to, chciał p. Kom n- 
kowski zamknąć zebranie lecz w tej 
chwili poprosił o głos tow. Kurylowicz, 
k tóry w imieniu Z.Z.K. i ogółu koleja­
rzy złożył deklaracje:

że jednostronne decydowanie o wa­
runkach pracy i płacy pracowników 
kolejowych bez zasięgania opinii przed 
stawicielstwa pracowników kolejowych 
Z. Z. K, uważa za rzecz dla pracowtf- 
ków krzywdzącą i nadal obstaje 
przy swojem zasadniczem żądaniu, 
by opinja pracowników brana była 
pod uwagę PRZEDTEM zanim zapad­
ną obowiązujące decyzje dotyczące za­
równo uposażenia jak wogóle wszelkich 
praw i obowiązków pracowniczych.

Na tem zakończyło się to zebrań e, 
na którem  z pośród wszystkich obec­
nych na niem związków jedynie tylko 
Z. Z. K. podkreśli! zasadniczy postulat 
pracowników kolejowych.

O nowych przepisach uposażeniowych 
dla kolejarzy piszemy na str, 2-ej,

Wyrok w procesie chłopskim

aicie
w s z ę d z i e

arówek

W  czw artek Sąd Okręgowy w  Nowym 
djączu ogłosił wyroki w procesie przeciw 
ko J . Córniem u i towarzyszom.

Skazano J. Górniego na 2 lata w ię­
zienia, W. Czeża na półtora roku wię­
zienia, S. Sukta na 4 lata więź enia i 
dodatkow o z art. 47 k. k- na u trr tę  
p raw  na 5 lat, Sebastjana Kościelniaka 
na 3 lata więzienia, S. Kościeln;aka na 
2 lata więzienia, J. Nawarę na 1 rok 
w ięzienia, S. Sochackiego na 1 rok  wię

z'enia, M, Zmudę na 1 rok więzienia, 
Seb. Biernata na 6 mieś. więzienia, J. 
Gacka na 4 mieś. w  ęzienia, Seb. Kmo- 
zę na 4 miesiące aresztu, W. Nawarę 
na 6 mieś, więzienia, S. Myśliwca na 
6 miesięcy więzienia, J . Maczugę na 
6 mieś, więzienia. Pozostałych 5 oskar­
żonych uwolniono od winy i kary. Obro 
na wniosła apelację, p rokurator jeszcze 

j się nie wypowiedział. (PAT.).

T A N T R I S I

Krwawe starcie policja
Jeden robotnik zabity

Ja k  wiadomo przed kilku tygodniami 
na terenie pow  atu sokóiskiego rozpo­
czął się stra jk  robotników  leśnych.

Na tym tle doszło dnia 3 b, m. do 
zajść, k tóre zmuszeni jesteśmy podać 
w edług oficjalnej agencji P- A. T.

P. A. T, w ięc donosi:
Ostatnio na zarządzenie władz pro­

kuratorskich zatrzymano w dniu 3 b. m. 
w  SZUDZIEŁOWIE pow. sokólskiego 
trzech głównych kierowników tero-u, 
uprawianego w sposób szczególnie ostry 
względem robotników, pracujących w 
okolicznych lasach. Podburzeni strajku­
jący, składający się w przeważającej 
części z elementu napływowego, zgro­
madzili się w dniu 4 b. m. w godzinach 
rannych przed posterunkiem policji pań 
stwowej w SZUDZIEŁOWIE, domaga­
jąc się zwolnienia zatrzymanych tero- 
rystów. Komendant posterunku wezwał

przybyłych do spokoju i natychmiasto­
wego rozejścia się. Wezwanie to nie 
odniosło skutku. Przeciwnie, podburza­
ni strajkujący obrzucili lokal posterun­
ku kamieniami, napierając na policjan-  ̂
tów. Komendant posterunku po -po J 
w tomem wezwaniu do rozejścia się i do 
oddaniu salwy ostrzegawczej w górę, 
zmuszony był wskutek wzrastającej a- 
gresywności napastników zarządzić sal- 

Po użyciu broni napastnicy roz-we.
biegli się w popłochu, pozostawiając na 
miejscu ciężko rannego CHOWCZYKA 
Włodzimierza, który niebawem zmarł. 
Przybyły niezwłocznie na miejsce sta­
rosta powiatowy zarządził w porozu­
mieniu z władzami sądowemi areszto­
wanie przywódców napastników Za­
trzymano 15 osób, które zostały prze 
kazane władzom sądowym. Spokój w  
pełni został przywrócony, (PA.T.).

Straszne liczby
Wypadki w 1933 r. w Warszawie—685 trupów

W edług danych statystycznych w sku­
tek wypadków i katastrof sam ochodo­
wych i motocyklowych w 1933 r. śm etć 
poniosło 31 osób, rannych zaś — 755. 
W skutek wypadków tramwajowych 
śm ierć poniosło 26 osób, rannych zaś— 
199. W reszcie ofiarami wypadków ko­
lejowych padło 32 osoby zabite oraz 
9 4 .ranne. Liczba samobó stw zakończa­
nych śm iercią wynosi 392 osoby (o 32 

uęcej niż w 1932 r.) pozatem Jeszcze 
017 osób targnęło się na życie. W sku- 
.k własnej nieostrożności: zaczadzenia, 
trucia gazem, poparzenia i t. p. zg;- 

nęło śm iercią tragiczną 77 osób. Różne

pojazdy (wozy, dorożki, platformy i ro ­
wery), przejechały 230 osób, 5 zaś — na 
śmierć. Z braku opiek śmierć poniosło 
4 dzieci. W czasie kąpieli w porze let­
niej, utonęło 26 osób. W skutek k a ta ­
strof lotniczych rannych zostało 5 osób. 
4 zaś — zostały zabite. Kasiarze w ro­
ku ab. również nie próiżnowaii, gdyż 
dokonał zamachów na 34 kasy, p*zy- 
czem łupem ich padło 186.390 zł to 
119.833 zł. mniej niż w 1932 r.) gotów­
ką, biżuterji lub w papierach w: rtośoio- 
wych. Ogółem więc w 1933 r. zginęło 
tragiczną śmiercią w Warszawie 685 
osób.

Z sali sądowej
Mordercy z Sanoku przed Sądem Najwyższym

W spraw ie krw aw ego napadu La mjr. 
Chudzika i mjr. Owoca skazani zostali 
przez sąd przysięgłych w Sanoku komi­
sarz policji Bolesław Drewiński na 5 
la t w ięzienia, w ywiadowca pol.cji S te­
fan Stankiew icz na 2 i pół roku więzie­

nia i konfident policji Roman Jajko na 
2 la ta  więzienia. Od tego wyroku Dre- 
wiński i Stankiewicz odwołali się. Roz­
praw a pized  Sądem Najwyższym zosta­
ła wyznaczona na  8 stycznia.

Odpowiedzialność za katastrofę w kościele 
, Krzyża
dniu 20 listopada r. z. w kościele 

vrzyza w W arszaw ie w  kapLcy w 
czasie udzielania ślubu załam ała się po 
sadzka. Kilku obecnych, spadając z w y­
sokości 4 m etrów  w podziemia uległo 
potłuczeniu. Komisja budow lana i sę­
dzia śledczy przeprow adzili nazajutrz 
oględziny w rezultacie których w stan 
oskarżenia za niepodstem plowanie skle 
pienia- przy zakładat-iu centralnego o- 
grzew ania w piwnicach w kościele po­
staw iono archit. inż, Żubowskiego ■; jego

pomocnika, majstra m urarskiego, Szka 
radzińskiego. W czw artek obaj odpo­
wiadali przd sądem okręgowym w W ar 
szawie. Do winy nie przyznają się, 
tw ierdzą, iż zwracali uwagę księdzu 
Lorbowi, prowadzącem u roboty sposo­
bem  gospodarczym na konieczne ogro­
dzenie miejsc zagrożonych, czego nie u- 
czyniono.

Rozprawę odroczono do następnego 
dnia.

Na tle
sprawy brzeskiej

Ja k  się dowiaduje agencja PID w dru 
g ej połowie bieżącego m iesiąca znaj 
dzie się na wokandzie XI wydziału cy­
wilnego Sądu Okręgowego w  W arszawie j 
proces cywilny będący wynikiem za­
bezpieczenia kosztów sądowych na ru­
chomościach b. posłów skazanych w 
procesie brzeskim. Żona b. posła Kier- 
nika występuje do sądu o uchylenie za­
jęcia nałożonego przez kom ornika na 
ruchomości w mieszkaniu dr. Kiemika, 
k tó re  oszacowane zostały na sumę 
2.200 zł. Powołała ona szereg świad­
ków na okol czność tego , że zajęte ru­
chomości nabyła z własnych funduszów 
i są jej pryw atną własnością.

Strajk w fabryce
„Nabon“

W  dniu 4 b. m. wybuchnął straj wło­
ski w fabryce konserw  przy ul. Oko­
powej 46-a.

Strajk pow stał na tle ekonomicznem. 
Ponieważ fabryka ta pracuje w roku 

8 miesięcy po 3 do w tygodniu, zaś 
4-ry miesiące w tak  zwanym sezonie 
pełne dni w tygodn:u, właściciel fabry­
ki p. Bonder, w sezonie martwym sto­
sow ał trzykrotnie obniżkę płac, moty­
wując, iż w  sezon e płace te  przywróci. 
Ponieważ płace obecnie nie ty k o , że 
nie zostały przywrócone lecz w a sc ic e i 
uchyla się całkowicie od konfe’ encji, 
o czem najdobitniej świadczy f?kt, ż 
na dwie umówione konferencje z przed­
stawicielami Związku Spożywczego me 
przybył, na kw adrans przed keuferen- 
cją opuszczając fabrykę, co wyprow a­
dziło robotników z równowagi i Iopro- 
wadz ło do żywiołowego strajku. Docać 
należy, iż w wspomnianej firmie skaso­
wano angielską sobotę, na co robotnicy 
się nie godzą.

Strajk ma przebieg spokojny i wszy­
stkie robotnice solidarnie s edzą w ja­
dalni.

Do sprawy tej jeszcze powrócimy.

Umowa z lekarzami
i dentystami

D. 29 grud, r. ub. została zaw arta no­
wa umowa pomiędzy K.isą Cnoiych V  
W arszaw  e i Zrzeszeniem Lekarzy K a­
sy Chorych w W arszawie i pow atów 
podmiejskich.

W ynagrodzenie lekarzy, pracujących 
w Kasie Chorych, w charakterze leka­
rzy ambulatoryjnych, rejonowych i do-, 
mowych, zgodnie z uchw ałą Komisji 
Arbitrażowej ustalono w wysokości 13 
proc. od wpływu z ty tu łu  suł dek  
członkowskich.

Zarazem w myśl zaleceń’a Zakładu 
U bezpieczenia . na wypadek choroby 
(dawniej Związek Kas chorych) isnowa 
ze Zrzeszeniem Lekarzy dentystów  zo­
stała narazie przedłużona do dn a 31 
stycznia r. b.

Projektowany napad na Pekin
spełzł na niczem

Z Pekinu donoszą, że wojska po­
wstańcze generała Ling - Wai - Tanga 
zdziesiątkowane przez bombardowanie 
z samolotów japońskich) po spalenia 
kilku osiedli w pobliża miasta, ustąpiły 
niespodziewanie w kierunku południo­
wym. Generał Ling-Wai-Tang rbdiża s:ę 
do granicy południowej prowincji Ha- 
Pei i Czang-Czung, przypuszczalnie w  
zam arze ukrycia się w  okolicach gór­

skich, z których rozpoczął w ubiegłym 
roku działania wojenną na własną ręką 
2-ch studentów  uniw ersytetu w Punk- 
Czau zostało uprowadzonych przez po­
wstańców. W ojska rządowe rozpoczęły 
pościg za cofającemi się oddziałami po* 
wstańczemi, by zapobiec nowemu, nie­
spodziewanemu ataków ’ na Pekin.

(ATE).

Po procesie lipskim
Bułgarzy pragną wyjechać do Francji

A m basador sowiecki przy iządzie 
Rzeszy poinformował miarodajne czyn­
nik , i i  rząd sowiecki zgłasza go­
towość udzielenia trzem Bułgarom: Dy­
mitrowowi, Popowowi i Tanewowi pra­
wa wjazdu do Z. S. R. R. Trzei Bu Iga 
rzy jednakże zamierzają w pierwszym 
rzędz e udać się do Francji i poczynili 
kroki celem uzyskania prawa kilkuty­

godniowego pobytu we Francji, gdzie 
przebywają m atka i siostra Dymitrowa 
oraz narzeczona Popowa. Rząd francu­
ski rzekomo jest skłonny udzielić Buł­
garom praw a pobytu na ściśle określo­
ny termin. Ogóln e przypuszczają, i i  
anskutek interwencji sowieckiej nieba­
wem Bułgarzy zostaną wypuszczeni % 

aresztu ochronnego. (ATE).

Simon - Mussolini
Min. sir John Simon odbył w  czwar­

tek  po południu z premijerem Mussolinim 
drugą konferencję. Rozmowa rozpoczę­
ła się o godz. 16-ej i podobnie, jak po­
przednia, trw ała bardzo długo. W pią­

tek sir John Simon, przed swym powro­
tem do Londynu, udzieli prasie w łoskef 
bliższych wyjaśnień w związku z rozul- 
tatam  jego pobytu w Rzymie. (ATE).

Wąż morski
nabiera cechy prawdopodobieństwa

Z Londynu komunikują: „Times" do­
nosi, że odbył się pryw atny po­
kaz filmowy, dokonany na jeziorze Loch 
Ness. Na tym f Imie w ciągu mniej-w ę- 
cej minuty widoczny jest t. zw. potwór 
jako cielsko płynące w kierunku odda­
lającym się od aparatu kinem at jgraficz- 
nego. Cielsko zdjęte jest w odległości 
100 względnie więcej metrów, dlatego 
też zdjęcia jego są mało wyraźne. Z te­
go jednak co jest widoczne na film e, 
rozpoznać można — według „T huesa '— 
że główna środkowa masa cielska jest 
szara, niezbyt wystaje z wody i posiada 
kilka garbów. Koniec cielska jest cień- 
szy-ogoniasty. Ze sposobu poruszania

Nowy łup Czarnej 
Śmierci

Na kopalni „Niemiec” w Świętochło­
wicach wydarzył się śmiertelny wypa­
dek górniczy. Zasypany został nadgór- 
nik Leopold Kucharczyk. Z pod gruzów 
wydobyto już tylko zwłoki, (PA I).

wynika, że cielsko potwora zaopatrzone 
jest w płetwy — ogoniaste. Przód ciel­
ska jest jakgdyby cieńszy — szyjko wa­
ty. Po mniej więcej jednej minuue ciel­
sko zanurzyło się w wodę i więcej ałę 
nie ukazało.

Samobójstwo
plutonowego żandarmerii

W czoraj rano na stac|i kolejowej w  
Suwałkach w ystrzałem  z karabinu w u- 
sta pozbawił się tyc ia  plutonowy tan- 
dermerji Franc szek Dudarewicz Śmierć 
nastąpiła na miejscu. Przyczyną wypad­
ku był rozstrój nerwowy. (PAT.).

Dr. Jan AŁAPI N
Królewska 31
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Weneryczne, skórne, 
niemoc płciowa, ana Izy

Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz Nftdz, dO 2 PP



„ROBOTNIK1*, sobola, 6 stycznia 1034.

Tragiczna śmierć nędzarzy
Przy zabieraniu wegfa z wagonów

jowy Tomasz Ratajczak w Lesznie, 
strzelił z karabinu w kierunku ludz;, 
zabierających węgiel. Zabita została 
na miejscu 50-letnia Marjanna Kacz­
marska z Leszna. Zwłoki tragicznie

zmarłej odstawiono do dyspozycji władz 
sądowych.

W drożono śledztwo w celu stw ier­
dzenia faktów, które towarzyszyły te ­
mu wypadkowi.

W dniu 3 bm. o godz. 4 posterunko­
wy policji Stanisław  Szczerkowski z 
komendy powiatowej w Inowrocławia 
konwojował pociąg towarowy z w ę­
glem na  szlaku Piotrków Kujawski —
Chełmce.

Podczas konwoju zauważył na wago­
nach pociągu kilku ludzi, staczających 
r«a ziemię bryły węgla. Posterunkowy 
Szczerkowski wystrzelił kilka razy.

Na miejscu zabici zostali: Jan Tański 
z Radzejewa w powiecie nieszawskim
i drugi mężczyzna niestwierdzonego _______ ___ ________________ ____
narazie nazwiska. j ny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.50 Chwilka Go- Odczyt. 17.15 Polska muzyka organowa.

Na miejscu wypadku zjawiły się wła spodarstwa Domowego, 9.54 P ro g ram . * 17-40 Polskie pieśni o charakterze ludowym
dze, które przeprowadziły dochodzenia i 10.00 Transmisja Nabożeństwa. 11.57 Sy 1 ^  A" C”"*Ł— 18 in  ~n,ewaezv
w związku z użyciem broni palnej j gnał czasu. 12.05 Program. 12.10 Wiado
przez posterunkowego policji. mości meteorologiczne. 12.15 Poranek ko-

Co usłyszymy w rad jo?
Sobota, dn. 6 stycznia.

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. — 
9.20 Muzyka z płyt. 9.55 Dziennik Poran-

żywa na wsi". 15.20 Recital fortepianowy. 
16.00 Słuchowisko dla dzieci. 16.50 Stare 
walce z płyt. 16.45 John Galsworthy: 17.00

**
* j lęd. 14.00 Feljeton leśny. 14.15 Koncert Or 

W  dniu 2 bm. wieczorem stróż kole- kiestry. Ludowej. 15.00 „Gazeta głośna i

Renegat -przed wyborcami
Poseł Jan  Duro, k tóry  niedawno prze 

szedł ze Stron. Ludowego do „sanacji", 
w czasie przyjazdu do gminy Roso-ehy 
w powiecie opatowskTm, skąd posłuje,

został w sposób bardzo dotkliwy pobi­
ty przez swoich wyborców. Przed za­
grodą posła Duro postawiono posteru­
nek policyjny.

Piękne zwycięstwo Z. Z. K.
W b. dzielnicy pruskiej

„W alka Ludu” donosi:
W niedzielę, 31 grudnia 1933, odby­

ły się wybory delegatów na walne 
zgromadzenie Kasy Em erytalnej p ra ­
cowników kolejowych b. dzielnicy pru­
skiej.

Dziś już mamy prowizoryczne obli­
czenie wyników głosowania. Okazuje 
się. że socjalistyczny związek koleja­
rzy — 2. Z. K. odniósł w spaniałe zwy­
cięstwo.

Zdobył 3500 głosów, prawdopodobnie 
6 mandatów, na ogólną liczbę 10. 3500 
głosów i 6 mandatów mimo gwałtów- j 
nych prześladowań i represyj./

Front enperowsko * „sanacyjny" bro­
nił się wszelkiemi siłami przed klęską.
P. Z K. — związek żółty - chadecko- 
enperowski — wydaj w Poznaniu dla 
członków, którzy przyjechali głosowań,
2 tys. bezpłatnych obiadów, „sanacyj­
n y ” Związek Drogowców płacił po 
2—3 złotych.

Ani jednak darmowe obiady ani 
przekupstw a, Jrontu enperowsko-sana-

cyjnego przed sromotną klęską nic 
uchroniły. P. Z. K. wyniósł ledwo strzę­
py, a „sanacja" została tak zdruzgota­
na, że najpewniej wyjdzie bez mandatu.

Z socjalistycznego Z. Z. K. wybrani 
prawdopodobnie zostaną; Majewicz 
Jan z Poznania, Bestry Jan  z Ostrowa, 
Głowacki Fr. z Poznania, Nowak Mi­
chał z Gniezna, Pietrzak Józef z Ino­
w rocław ia i Nowicki Piotr z Poznan a 
— wszyscy znani i zasłużeni działacze 
robotniczy i socjalistyczni.

**
*

S.Według ostatnich wiadomości, Z.Z.K. 
otrzym ał 5 mandatów, P. Z. K. —- 3 
mandaty, „sanacja” — 1 mandat.

| 18.00 Słuchowisko. 18.40 Recital śpiewaczy 
Wermińskiej. 19.00 Program. 19.05 Roz­
maitości. 19.30 Muzyka z płyt. 19.35 Re­
pertuar Teatrów Warszawskich. 19.40 — 
„Skrzynka pocztowa techniczna". 20.00 — 
Koncert muzyki lekkiej. 21.00 Dziennik 
wieczorny, 21.10 Wiadomości sportowe.
21.20 Koncert Chopinowski. 22.00 Odczyt. 
22.15 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
taneczna.

NIEDZIELA.
9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 7.20 

Muzyka z płyt. 9-35 Dziennik poranny. 
9.40 Muzyka z płyt. 9.50 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 9.54 Program na dzień 
bieżący. 10.00 Transmisja ze Lwowa. 11.57 
Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 
12.10 Wiadomości meteorologiczne 
Poranek muzyczny z Filh. W arsz 
Pogadanka dla gospodyń wiejskich. 
Przegląd rynków produktów rolnych 
Polskie pieśni ludowe. 15.00 Pogadanka.
15.20 Koncert 16.00 Wesoła audycja dla 
dzieci. 16.45 „Ostatni akt“. 17.00 Pogadan­
ka p. Marji Szpyrkówny p. t. „Amerykan­
ka". 17.15 Polska muzyka ludowa. 18.00. 
Słuchowisko. 18.40 Recital śpiewaczy. 19.00 
Program. 19.05 Rozmaitości. 19.30 Radjo- 
tygodnik dla młodzieży. 19.45 Repertuar 
teatrów warszawskich. 19.50 Koncert mu­
zyki lekkiej. 20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 Odczyt aktualny. 21.15 Transmisja 
z Poznania. 21.45 Wiadomości sportowe.
22.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 23.00. 
Wiadomości dla komunikacji lotniczej.

J 23.05 Muzyka taneczna.

Inż. Tołłoczko
o Gieriiczu

W związku z aferą inż. Gierlicza 
łódzk „Gło-s Poranny" podaje rozmo­
wę na len tem at z inż. Tołłoczką, znaw­
cą spraw  elektryfikacyjnych.

Inż. Tołłoczko oświadczył, te  kiedyś 
w polemice z inż. Gierliczem wyjaśnił, 
że oświadczenia Inż. Gerlicza były jas­
krawo sprzeczne z jego czynami,

Pozatem ni. Tołłoczko stwierdził;
— Inż, Gerlicz był uprzednio preze­

sem zarządu spółki „Siła i Światło", 
ale wycofał się z tego stanowiska i o- 
statnio czynnego udziału w sprawach 
spółki nie przyjmował. To też jest 
rzeczą wątpliwą, aby sprawy spółki 
mogły go wogóle dotyczyć, a już zgo­
ła nieprawdopodobnymi wydają mi się 
wersje o rzekomo nienaturalnej śmier­
ci inż. Gayczaka i o jej przyczynach.

— A zatem p. inżynier sądzi, że 0- 
publikowane dotąd artykuły nie wy­
jaśniają tajemnicy śmierci inż. Geili-

NIE PANIE PRĄDOŻERCO"
Pon nie dodanie się
do mego wnęirzo, po­
nieważ ja jestem io- 
rówkq Philipsa o tciile 
zmierxonem iwicile. A 
mojq i  o s o d a jest:
.Ani grosza na mar­
notrawienia prqdu*.
Znakomita jakoić ża­
rówek Philipsa zmie­
rzona została przez fotometr, /przyrząd do 
mierzenia jasności żarówek), który wykrył 
n r a d o ż e r c ę  w t. zw. .tanich* żarówkach. <

ŻARÓWKI PHILIPSACHRONIĄ WASZE OCZY-PIĄTĄ p  w .

cza?
Tak, tajemnica pozostaje tajem­

nicą.

I WCMAJSIEJ GltlDV
Na giełdzie walutowej ujawnia się nie­

co słabsza tendencja dla dolara, który ra ­
no notowano 5.58. Bank Polski płac 5.54 
w obrotach międzynarodowych dolar no­
towano 5.59.

Berlin 212, Hoiandja 357.25, Londyn 
28.90, Paryż 34.88, Sztokholm 149

TEATR ATENEUM: Codziennie zna­
komita komedja Hasenclevera „Pan z to­
warzystwa".

! i  Teatr A T E N E U M i
e. 12.15. S   --------- -— r ~  ~— *------------  =
z 14.00. 3  Codziennie
ch. 14.15. £  znakomita ko mad ja

*  “ 0 I  „Pan z tow arzystw a" §
z  i W oszczerowiuem , Bohdańską, Bu- E
Z  u y ń sk ę , Butkiewiczem, Hajdugi} in. -

Wczorajsze wypadKi

Zgubiono książkę 
W acław W oźniak.

Kasy Chorych.

WYPADKI NA ŚLIZGAWKACH.
Na ślizgawce „śniegórka" upadł i złamał 

lewą rękę 14-Ietni Edmund Laskowski, 
uczeń.

Na ślizgawce w ogrodzie Sasaim upadł i 
skręcił lewy staw skokowy uczeń 12-letni 
Salomon Załcman. Ofiarom sportu zimo­
wego pomocy udzieliło Pogotowie.

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Naucz mnie kochnćć* i film 

polski.
ANTINEA: „Tommy Boy“ i „Wampi­

ry Warszawy".
APOLLO: „Prokurator Alicja Horn".
ATLANTIC: „Wyrok życia" i „Cień 

o*d Europą".
AS: „Jeździec w masce" i „Przygoda 

jednej nocy".
BAJKA: „Sirżant X‘‘ i rewja.
CASINO: „Zabawka".
COLOSSEUM: „Żółty książę” z Ra- 

monem Novarro i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Cohn , KeUy 

w Hollywood" i „Tajemnica białej ci-
« y “.

CRISTAL: „Ślad o świcie" j „Ken 
Maynard".

CZARY: „Kawalkada**.
FAMA: „Pocałunek przed lustrem" i 

»<Tylko nie w usta".
FILHARMONJA: „Moje marzenie, to

FORUM: „Syn dżungli".
■GLORIA: „Czerwony djabeł".
HELJOS: „12 krzeseł".
HOLLYWOD: „Zakazana melodja" 1 

Tewia „Nasza choinka".
1TALJA: „Pod Pręgierzem" i rew<a 

„Śmiech, grzech i pech".
JAR; „Głos pustyni",
KOMETA: „Hrabia Zarow" i rewja.
KINO X (Podwale 34): „Pod Twoją 

Obronę* i dodatki dźwiękowe.
LOS: Od 4 dla mł, „Pogromcy prze- 

stworzy". Od 8 dla dorosł. „Mężczyźni 
''' jej życiu".

MAJESTIC: „S.O.S, —- Góra lodowa"

„ m a j e s t i e ” , 2pr t f t t
Dla młodzieży dozwolone. ;

3.0
GÓRA LODOWA

UWAGA. D»u ł futro dw a poranki 
o g. 12 i 2 po zniżonych cenach.

L U X : „Pat i Patachon" oraz „Zew 
morza".

MASKA: „Dziwny dom" i film p ilsk i. 
MEWA: Jego Ekscelencja Sub/ekt i 

Kobieta z Monte Carlo.
MIEJSKI: „Wielka grzesznica**.

! S  M I E J S K I
Pocz. godz.' 5 15, 8, 10

WIELKA GRZESZNICA
(CLAUDETTE C O L B E R T )

Codziennie godz. 4.30 pp.

UŚMIECH SZCZĘŚCIA
Dla młodz. dozwolony. Po cenach popularnych

NOWA TOMBOLA: „Syn dżungli". 
PALACE: „Panna Josctla—moja żo­

na" i rewja „Dziś się upiję".

Rewja PALACE C h m i e l n a  9
Bije dziś rekordy humoru i zabawy.

Ha ekranie: Majnowsza komedia wtpółczesna

{"„Panna Josetta-moja żona*’
W roL główn- doskonała para ulubieńców 

ANNABCLLA i JEAN MURAT
Na Sten ie :  Kabaret Komików, rekordowa ra 

wja p. t. „DZIŚ SIĘ U P IJĘ :"  
Gościnne występy n .  KRUKOWSKIEGO 

i L. LhW INSKIcGU.
Początek o g. 5 50, 8.30, 10.10

OFIARY NA ŚLIZGAWICY.
W ciągu doby ubiegłej ofiarami ślizga­

wicy na chodnikach lub jezdniach padło 
7 osób. Są to: Walerja Dochniewska, Jan 
Kluczyk, Zofja Milsztajnówna, Lewin Lu- 
zer, Marja Andrzejewska, Mendel Feld- 
worm i Sura Glezerowa.

OKRADZENIE SKLEPU.
Za pomocą oberwania kłódek dostali się 

złodzieje do sklepu Uszera Sztykgolda przy 
ul. Tarczyńskiej 13 i skradli 200 zł. gotów­
ką oraz skarpetki, pończochy, koszule i try ­
kotaże również wartości 200 zł.

2 wielkie u'gowe seanse!
„BURZA NAD AZJĄ" 

nowa dźwiękowa kop ja  reżyserji słynnego 
Pudowkina. Film ten będzie wyświetlany w 
kinie „Colosseum", Nowy świat 19 w sobo­
tę dn. 6 i w niedzielę dn. 7 b. m. o godz. 12 
w południe.

Podobne filmy należy oglądać po kilka 
razy. Nadprogram: światowej sławy tenor 
B eniam ino G ig li wystąpi w swoim boga­
tym repertuarze.

Bilety w cenie 60 gr. balkon i 85 gr. par­
ter.

_____  i ii , i , im n ig T r w ——

Co grają w Teatrach?
znaczona jest na sobotę 13 stycznia. Pre- 
n je ra  „Kupca Weneckiego" odbędzie się 
na początku lutego.

Równocześnie w Teatrze Małym odby­
wają się próby z nowej komedji S. Kie- 
drzyńskiego p. t.: „Ten i Tamten", pod 
kierunkiem reżyserskim J. Wameckiego.

TEATR NOWA KOMEDJA gra codzien 
nie komedję Antoniego Słonimskiego p. t. 
„Rodzina" z Jaraczem i Modzelewską na 
czele zespołu.

W niedzielę o godz. 4 popołudniu po raz 
84-ty kapitalna konicdja Hemara „Firma" 
w prerajerowej obsadzie.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien­
nie komedja Lopeza p. t. „Brzydki Ferran- 
te“.

70 PRZEDSTAWIEŃ „AKADEMJI HU­
MORU" w „CYGANERJI". Jedyny dzis:aj 
w stolicy artystyczny, teatr rewjowy „Cy- 
ganerja" może poszczycić się sukcesem, 
który w obecnych czasach bywa rzadko u- 
działem jakiejkolwiek placówki teatralnej. 
Dziś odbędzie się 70-te przedstawienie re- 
wji p. t.: „Akademja Humoru", która wa­
lorami tekstowemi, wystawowemi i wy- 
konawczemi wysunęła się na czoło wszyst­
kich przedstawień rewjowych i kabareło 
wych.
„WIELKA OPERETKA" (Karowe 18). 
Dziś operetka „Bal w Savoy‘u".

POPOŁUDNIÓWKI W „WIELKIEJ 
OPERETCE". Teatr Wielka Operetka (Ka 
rowa 18) rozpoczyna serję przedstawień 
popołudniowych przeboju „Bal w Savoy*u“ 
w obsadzie premjerowej z pp. J. Kulczyc- 
ną, L. Halamą, Grudzińską, Ruszkowskim, 
Żabczyńskim na czele zespołu. Pierwsze po 
uołudniówki dane będą w nadchodzącą so­
botę 6 b. b .  i w  niedzielę 7 b. m. o godz. 
4- ej popoł.

TEATR „8.30". Dziś i codziennie sensa­
cyjna operetka „Miłość i złoto".

TEATR REWJl „MIGNON". Codzien­
n o  rewja „Ja się palę w karnawale”.

TEATR REW Jl „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś rewja „Rozpoczynamy szampańskie 
wieczory".

TEATR REDUTA, ul. Kopernika. Co­
dziennie „Milcząca siła" Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej.

TEATR „SCALA" — Dzielna 1. Dziś I
codziennie „Urke Nachalnik — D.n Tojra" 

CYRK STAN1EWSKICH: Codziennie
nowy program świąteczny.

Z OPERY; Dziś o godz. 3 popoł. balet L. 
Różyckiego „Pan Twardowski", oraz efek­
towny balet „Flecik zaczarowany*.

Wieczorem „Tosca" z występem gościn­
nym znakomitej śpiewaczki p. V ermiń- 
skiej.

W niedzielę o godz. 4-ej popoł. dramat 
T. Kończyńskiego „Emilja Plater". W nie­
dzielę wieczorem pełna humoru melodyjna 
operetka „Noc w Wenecji".

TEATR NARODOWY — gra dziś i co­
dziennie komedję B. Shawa „Nigdy nic nie 
wiadomo".

Dziś po pot „Zemsta". Jutro po pot 
„Don Juan" po cenach zniżonych.

TEATR LETNI — dziś „Towariszcz" 
D evala.

W sobotę i niedzielę popoł. „Pieniądz nie 
jest wszystkiem".

TEATR NOWY: Dziś nowa sztuka A. 
Grzymały - Siedleckiego „Czwarty do bry­
dża" w reżyserji K. Borowskiego.

TEATR POLSKI. Dziś nowa komedja 
S h aw ‘a  „Nad Przepaścią".

Dziś i w niedziele o 4 popoł. po cenach 
zniżonych „Frauiein Doktor".

TEATR MAŁY. Codziennie komedja Ja- 
snorzewskiej - Pawlikowskiej „Zalotnicy
niebiescy".

Dziś i w niedzielę o 4 popoł.-po cenach 
zniżonych „Azais" z Junoszą - Stępowskim

PREMJERY W TEATRACH rOLSKIM 
i MAŁYM. W Teatrze Polskim odbywają 
się obecnie próby z „Aszantki" Perzyńskie- 
go pod kierunkiem W. Biegańskiego i z 
„Kupcjfc Weneckiego" Szekspira pod kie- 
xunkiem R. Ordyńskiego.

„ A sz a n tk a " , jedna z najświetniejszych, 
jeżeli nie najlepsza sztuka Perzyńskiego, 
ń ie g ra n a  w W arszaw ie  od k ilk u n a s tu  lat, 
ukaże się w nowej inscenizacji z Ireną E i­
ch lerów ną w ro li ty tu ło w e j. Premjera wy.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

PETIT TRIANON: „Romans sekre- | następujące:
tark i" i „Jego ekscelencja sub'ekt*

PRAGA: „Przybłęda" i rewja 
PROMIEŃ: „W ięzień z Kajeany",
R A J: „Pod fałszywą Hagą”.
RIVIERA: „Dwanaście krzeseł**
ROXY; „Bela Lugosi, jako biały 

piór".
STYLOWY: „Brat djabeł"
SOKÓŁ:,, Carm encita" i „Iwonka",
TON: „Don Kiszot".
UCIECHA: „Szpieg w masce" z Or 

donówną.

B O K S E R S K A  D R U ŻY N A  W IL E Ń SK A  
W WARSZAWIE.

Dziś, dn. 6 stycznia o godz. 12-tej od­
będzie się w Nowościach ciekawy mecz 
bokserski pomiędzy wileńskim ZAKS. 
a warszawską Gwiazdą. Obie drużyny 
wystąpią w najsilniejszych składach. 
C ekawe spotkanie stoczą w wadze ś re ­
dniej Pilnik z zawodnikiem Legji Do ro­
bą
DALSZY CIĄG TURNIEJU HOKEJO­

WEGO W KRYNICY.
W dalszym ciągu turnieju hokejowe­

go w Krynicy wynik! piątkowe były

Cracovia - AZS Poznań 2:0 (1:0 0:0 
1:0). Obie bramki dla Cracovi' zdobywa
W otkowski.

Pogoń (Lwów) - F. T. C. (Budapeszt) 
1:0 (1:0 0:0 0:0). Jedyną hram kę meczu 

> zdobywa Sąbiński dla Pogoni.
SKODA - REVERA VALKOVER. 
Ja k  swego czasu podawaliśmy, półfi­

nałowy mecz bokserski o drużynowo 
rdstrzostw o Polski m ięizv Skooą (W ar­
szawa) a Reverą (Stanisławów) wyzna­
czony był na 6 b- m-

Revera nadesłała jednak do Skody 
depeszę z zaw iadom 'enem , że rezygru 
je z rozgrywki i oddaje Skodzie va:ko- 
ver. W obec powyższego Skoda rozegra 
w dniu 28 bm. w Warszaw.ie final z po­
znańską W artą.

KALENDARZYK ŚWIĄTECZNYCH 
ZAWODÓW.

Dziś odbędą się następujące rnprezy
sportowe:

Dynasy, godz. 11, mecz hokejowy ki. 
A AZS — W arszawianka. O g 12 30
AZS IJ   Skra. Na bocznem boisku,
godz. 11, Iskra—Legja II.

Boisko Skry, godz. 11, Marymont — 
Makabi klasa B hokej.

Boisko Warszawianki, gedz. 11, W ar­
szawianka II — 2ASS kł, B hokej.

Dolina Szwajcarska, godz, 11.30, po­
pisy ciz ecięce (od lat 6— 9) w łyżwiar­
skiej jeidzie figurowej oraz jazda po­
kazow a starszych.

Jezioro Kamioakowskie, gods. U. 
pierwszy dzień łyżwiarskich rai3trzosiw  
W arszawy w  jeżdzie szybkiej. W pro­
gram e biegi męskie na 500 i 5000 mtr< 
i kobiece na 500 i 1500 mtr.

Sala Nowości, godz. 12, mecz bokser­

ski Gwiazda — ŻAKS (Wilno)
Sala Domu Żołnierskiego, godz 12 30.

trójmecz bokserski Makabi — ^  arsza- 
wianka.

Sala Skry, godz. 17. mecze zapaśnicze 
o drużynowe mistrzostwa W arszawy Le 
gja—YMCA Skra—-Elektryczność.

Jutro odbędą się imprezy następujące:
Boisko Polonji, gotfz. 11, Polooja —

AZS mecz hokejowy kl. A
Boisko W arszawianki (róg W awel­

skiej i Uniwersyteckiej), godz. U , mecz 
towarzyski w hokeju ŁKS (Łódź—W ar­
szawianka, o godz. 12.30 mecz kl. B Is­
k ra—ŻASS.

Boisko Skry, godz. 10 30, M arymom— 
AZS II, godz. 12 Skra — Makafc mecze 
hokejowe kl. B.

Boisko Legji, go<Jz. U , mecz hokejo­
wy klasy B Legja II—W arszaw ianka II.

Jezioro Kamionkowskic, godz U , Jo- 
kończenie łyżwiarskich mistrz®®!w W ar 
sza wy w jeżdzie szybkie , W programie 
biegi męskie 1500 i 10-000 mtr. i bieg 
kobiecy 1000 mtr.

Dolina Szwajcarska, godz. 11.30, kon­
kurs w łyżwiarskiej jeżdzie figurowej dla 
młodzieży od lat 9—14.
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Białe plamy na mapie świa
Profesor Samojłowicz o podboju Krajów arktycznych

Pomiędzy pustemi brzegami północ­
nej Eurazji, szorstkim kontynentem ka­
nadyjskim a Grenlandją w uścisku wie­
cznych lodów zamknięty jest central­
ny basen polarny —

Ocean Lodowaty Północny, 
rozciągający się na przestrzeni setek 
tysięcy kilometrów kwadratowych. Zi­
mne jego wody pokryte są

pływającemi krami lodowemi, 
będącemi w nieustannym ruchu. Ol­
brzymie lodowe pole, lśniące kryszta­
ły wiecznego śniegu, chaotycznie na­
gromadzone zwały lodowe, bloki i gó­
ry, milcząco wznoszące się nad białą 
pustynią doniedawna były nieprzezwy­
ciężoną przeszkodą dla człowieka.

Myśl ludzka nie mogła jednak pogo­
dzić się z istnieniem nieprzejrzanych 
obszarów kontynentu i morza, których 
nie dotknęła noga człowieka. Zre­
sztą społeczno - gospodarcze warunki, 
jakie panowały w krajach dalej na po­
łudnie położonych, żywiołową wprosi 
siłą nakłaniały ludzkość do szukania 
nowych dróg, do opanowania północ­
nych rejonów i stopniowo w tych lodo­
wych krajach, które przez pewien okres 
historyczny uważane były za daleką 
północ, pojawiło się życie.

WYPRAWY POLARNE.
Jeszcze w połowie XIX wieku, kraje 

t*rzylegające do Białego Morza i mur­
mańskiego wybrzeża uważane były 

za niemal niedostępne.
Obecnie dotarły tam .już liczne wyprą-

Fałszerz monet
w Częstochowie

Franciszek Reterski, emerytowany 
ślusarz kolejowy z Częstochowy, w wol 
nych chwilach trudnił się rzekomo od­
lewaniem płaskorzeźb Matki Boskiej 
Częstochowskiej w wynajętej w tym 
celu budce.

.Policja, obserwując budkę, zauważy­
ła wydobywający się często tęczowy 
dym, charakterystyczny dla przetopu 
metali.

W chwili rewizji zastano Reterskie- 
go w pełni prac, przyczem skonstato­
wano, iż jednocześnie z wizeointciem 
świętych lał on fałszywe monety, cho­
wając je natychmiast pod blat stolika. 
Jak  ustalono niezbicie,. Reterski miał 
uzyskać w najbliższym czasie zamówie­
nie na trzy tysiące sztuk monet, czyli 
na 8 tysięcy złotych. Reterski został 
aresztowany.

Śmierć dróżnika
kolejowego

Feliks Kużdub, dróżnik PKP na linji 
Częstochowa — Kielce, wybierając się 
na obchód powierzonego sobie odcinka 
torowego, wyciągnął z kieszeni rewol-i 
wer w celu naciągnięcia go do strzału 
na wypadek napadu węglowego.

Dróżnik dokonał zarepetowania tak 
nieszczęśliwie, iż spowodował wystrzał, 
który położył go trupem na miejscu

wy polarne, zwłaszcza sowieckie, a o- 
statr.io jedna z ekspedycyj po raz pier­
wszy przedarła się do u;śc a Leny, a ła­
macz lodów „Krasin" po raz pierwszy 
w historji arktycznej żeglugi w ciągu je­
dnego lata przebył drogę z Leningradu 
do ujścia Leny tam i z powrotem.
BEZCENNE BOGACTWA MINERALNE 

POD BIEGUNEM.
Jeden z najwybitniejszych badaczy 

polarnych prof, Samojłowicz, twierdzi, 
że dzięki wysiłkom wielu sowieckich 
wypraw polarnych rozwiązane zostały 
nietylko liczne problemy naukowe, ale

szarów, na których zmieściłoby się kil­
kanaście państw europejskich, ale prze­
cież w ten sposób wykonaliśmy wielką 
pracę pionierską, która wykazuje ol­
brzymie możliwości dla dalszych prac 
na dalekiej Północy. Ze względu na za­
dania, jakie wytyczył nam rząd, zajęci 
jesteśmy

torowaniem wielkiej północnej drogi 
morskiej

a przedewszystkiem — problemem tran­
sportu. W tej pracy skomplikowanej 
staramy się wyzyskać wszelkie zdoby­
cze techniki współczesnej.

\
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ROLA LOTNICTWA NA 
PÓŁNOCY.

Niebywale też podniosła się rola lot­
nictwa na dalekiej północy. Związek 
Sowietów pierwszy
użył samolotów do wypraw polarnych.
Podczas gdy Ameryka i państwa zacho­
dnio-europejskie goniły za rekordami, 
ZSRR postawił samolot w służbie gos­
podarczej organizacji okręgów północ­
nych. Już w r. 1924 samoloty sowieckie 
odbywały loty wywiadowcze nad loda­
mi, plynącemi z Europy do ujść a Obu 
i Jeniseju. Loty nad północnem morzem 
polaniem, przelot Syberji z południa na 
północ i z zachodu na wschód, potem 
ze wschodu na zachód, loty w najtrud­
niejszych warunkach, loty wśród grubej 
mgły polarnej i ostrej zimy arktycznej 
były zapoczątkowaniem 
regularnego połączenia w zimie i w le- 

cie z daleką północą.
OLBRZYMIE STERÓWCE DLA POD­

BOJU KRAJÓW ARKTYCZNYCH.
Osiągnięte wyniki nas jeszcze nie 

zaidawalają. Lot Zeppelina ponad k ra­
jami arktycznemi, podczas którego ol­
brzymie to cielsko
przebyło 11.000 km. w ciągu 105 go­

dzin,
dowiódł, jak e znaczenie posiada stero • 
wiec powietrzny dla podboju krajów 
arktycznych. Jesteśmy przekonani, że 
już w najbliższym czasie utyć będziemy 
mogli własnych sowieckich sterowców, 
aby ostatecznie rozwiązać niektóre pro­
blemy naukowe i abyśmy mogli Północ 
opanować gospodarczo-

BADANIA METEOROLOGICZNE.
Przy badaniu krajów arktycznych wy­

tyczyliśmy sobie następujące cele: Dziś 
już powszechnie wiadomo, jakie zna­
czenie posiadają

DALEKIEJ | stacje meteorologiczne i aerologiczne.
Cyklony (okręgi niskiego ciśn enia w 

krajach arktycznych) mają olbrzyma 
długość i aby je przewidzieć, trzeba 
wybudować stację obserwacyjną w k ra ­
jach polarnych. Dzięki energicznym ba­
daniom ściśle potrafimy ustalić 
ruch powietrza w cyrkulacji dokoła kuli 

ziemskiej,
a temsamem ściślej przepowiadać bę­
dziemy mogli pogodę, które to przepo­
wiednie mają ogromne znaczenie. 
Stwierdzono istnienie przewodników 
elektrycznych, na znacznej wysokości 
co prawdopodobnie jest w zw ązku z 
obrotami słońca i zjawiskiem zorzy po­
larnej oraz z powstawaniem zaburzeń 
magnetycznych.
FLORA I FAUNA PODBIEGUNOWA.

Nie ograniczymy się oczywiście do 
badań geofizycznych. Obserwacja hy- 
drobiologicznych warunków na morzu 
północnem ma nietylko znaczenie nau­
kowe, ale i praktyczne, bowiem oprócz 
hydrobiologii t. j. badań fauny i flory 
w morzu, chodzi również o gospodar­
cze możliwości na dalszych południo­
wych szerokościach geograficznych.

BIAŁE PLAMY NA MAPIE ZSRR
Oprócz tych zadań, rozwiązać trzeba 

jeszcze kwestję wąptliwych ziem:
Ziemi Sannikowa 

na północny wschód od wysp tiowosy* 
beryjistkich i

Ziemi Tikigen
pomiędzy Indigirką i KoJymą. Trzeba 
też ostatecznie zbadać różne białe pla­
my na mapie północno - wschodniej 
części kontynentu azjatyckiego.

W ciągu najbliższych pięciu latach, 
kończy prof. Samojłowicz — znikną te 
białe plamy z mapy Związku Sowietów.

Potworne samobójstwo

Mapa okolic podbiegunowych. Oznaczone są miejsca do których 
łamacze lodów, inne okręty, wyprawa Nobilego i Zeppelin.

dotarły

zdołano też opanować najodleglejsze re­
jony dalekiej północy. Dziś — pisze 
prof. Samojłowicz—posiadamy na Szpic 
bergach doskonale funkcjonującą 

kopalnię węgla.
Na Nowej Ziemi odkryto

łożyska rudy różnych metali, 
na wyspie Wajgacz jest kopalnia ołowiu 
a w rejonie peczerskira przystąpiono do 
eksploatacji łożysk węgla kamiennego, 
jeszcze dalej na wschód zbidaliśmy 
tunguzki basen węgla kamienego nad 
Jenisejem, łożyska rudy w Noworilsku, 
jakucki basen węglowy, wreszcie róż­
ne bogate łożyska na półwyspie chu- 
chockim.
DROGA MORSKA WŚRÓD LODÓW.

Oczywiście w ostatnich piętnastu 
latach nie mogliśmy sobie przyswo­
ić całkow cie tych rozległych cb-

ZNACZENIE ŁAMACZA LODÓW DLA 
ŻEGLUGI PODBIEGUNOWEJ.

Wyprawa „Krasina“, zdążającego 
przed pięciu laty na pomoc rozbitkom 
ekspedycji Nobilego, dowodzi, co może 
wykonać łamacz lodów, w walce z lo- 
d am . Od tego czasu zastosowaliśmy 
łamacze lodów na szerszą skałę, nie po­
mijając równocześnie innych pancernych 
okrętów. Nazwy tych parowców stały się 
głcśne daleko poza granicami Zw.ązku 
Sowietów. Wyprawy „Sibir jakowa'*, 
„Rusanowa", „Sjedowa i „Maiygma 
umożliwiły dotarcie do miejsc, które 
przez całe wieki były niedostępne i nie­

zbadane.
Wyprawy dosięgły najodleglejszych 

krańców, do Ziemi Franc szka Jdze'a, 
a dziś do miejsc tych urządza się regu­
larne podróże,

W Jordanowie odebrała sobie życie 
Franciszka Podstawska, b. urzędnicz­
ka urzędu skarbowego, która dawniej 
kilka lat mieszkała tam razem z Łucja 
Pitulanką, b. sekretarką magistratu m. 
Jordanowa, aresztowaną z powodu na­
dużyć finansowych.

Sprawą tą przejęła się tak bardzo 
Podstawska, że pod wpływem depresy 
zażyła większą ilość amoniaku, esencji 
octowej, benzyny i jodyny, poczem wi­
jąc się już w śmiertelnych bólach chwy 
ciła za siekierę i położywszy lewą rę­
kę na klocu, o d r ą b a ła  ją so b ie

"W‘ Zakonnikz marka.

z n a n a  od 1602 r.

Regulują żołądek, c h r o n ią  od reu­
matyzmu. c i e r p i e ń  wątroby, n a d ­
m ie rn e .  otyłoSci, artretyzmu, u d e ­
r z e ń  krwi do  gi-ewy, u ś m ie rz a ją
hemoroidy, c z y s z c z ą  k r e w  i p r z y  X  
s k ło n n o ś ć  a c b  do  o b s t ru k c j i  są  ta -  I 
g o d n y m  ś ro d k iem  przeczyszcza 

jącym.
U ż y c ie  1 d o  2 p ig u łe k  n a  noc.

Ż ą d a ć  z  Z a k o n n ik ie m .

Jęki samobójczyni zaalarmowały są­
siadów, którzy, ujrzawszy zbryzgana 
krwią Podstawską, sami popadali w
omdlenie. Kiedy przybyli na miejsce 
wypadku lekarz i przodownik poćcj . 
samobójczyni w ich oczach zakończyła 
życie.
 ! _   ...........  H I  II ,nn~ lin In * I ~

Zbrodnia 
w szale religijnym

W Leszczycach pow. bydgoskiego 
zdarzył się straszny wypadek zabój­
stwa, dokonanego na osobie Wawrzynu 
Musiała przez jego przyjaciela Romana 
Wróblewskiego, który w czasie wspól­
nej wieczornej modlitwy na tle sprzecz­
ki o rzekomo źle odmawiany pacierz 
dostał ataku szału i młotkiem rozbJ 
czaszkę Musiała, usiłując następnie 
przybić gwoździami zamordowanego do 
podłogi.

Zaznaczyć należy, że obaj wymienie­
ni żyli zaw sze ze sobą w wielkiej przy­
jaźni. Obezwładnionego furjata zabrała
policja.

MICHAEL ARLEN 55|

Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

W ysoki m ę ż c z y z n a  zdum iew ająco szybkim ruchem uwol­
nił się z siatki i z m aski skórzanej, u k azu jąc  kw adra to
wą, kościstą tw arz o zakrzyw ionym  nosie i 
kościach policzkowych. Knox u śm ech n ą ł się do M adam e 
A bazar, a  jednocześnie s ta ra ł się bezskutecznie p rz y p ła ­
szczyć swoje szorstkie ciem ne włosy.

—  Niech mi panow ie pozw olą — rzekł —  przedstaw ić 
swoich dwóch towarzyszów. Ten, ipo praw ej s t r o n i e  j e s t  
H ubert von M anteuffel, były kom andor E xpressu Drog 
Pow ietrznych w Europie. Ten, po lewej stronie...

—  Niechżesz mi pan pomoże! — wybuchnął mężczyzna, 
na  którego w łaśnie w skazyw ał Knox.

M anteuffel tylko o sekundę dłużej, aniżeli jego wódz 
rozbierał się z krępującego opancerzenia — i teraz stał 
już sztyw no w pobliżu drzwi, z s ia tką  w ręce. Jego suro 
we bezbarw ne oczy m iały daleki w yraz. D arem nie w pa­
tryw ał się w niego von der Hoeffen. Knox zaczął poma 
gać drugiem u ze swoich tow arzyszów  i wkońcu, p o  w iek

jęękadh i w estchnieniach— z maski w yłoniła się głowa pana 
Craddocka.

— Niech djabli wezmą ten wasz id jo tyczny uniform  — 
jęknął —  Brr! Nigdy więcej...

M adam e A bazar śm iała się zupełnie otw arcie Ten m a­
ły n.ezgrahny człowieczek w yglądał tak  żałośnie i nieszczę 
śliwie w swoim czarnym  kostjurnie! Poznawszy go, H e­
mingway, Noguki i von der H eiifen podnieśli się z miejsc, 
bez cienia uśm iechu na tw arzach. P an  C raddook spojrzał 
z głęboką iry tac ją  na śm iejącą się kob.etę i rzucił się na 
puste krzesło.

—  A pańskie nogi? — zapy ta ł sędzia Severance.
—  W łaśnie—wybuchnął C raddock—m oje nogi! W p rzy ­

szłości albo będę chodził pieszo przez A tlantyk, albo zo­
stanę w domu.

—  Nie mogę. powiedzieć — uśm iechnął się Tour Laval 
abyśm y spodziewali się w łaśnie pana. Craddock.

Craddock, pieszcząc sw oje nogi, s ta ra ł się opanować 
iry tację . Zwrócił się do M adame A bazar:

— M uszę przeprosić was za m oje przybycie —  rzekł. — 
Proszę, nie myślcie chociażby p rzez  chwilę, że chciałem  
przy jechać, ale obiecałem  ojcu tego młodzieńca, że będę 
go pilnow ał. J e s t  to taka djabelnie głupia obietnica, jaką 
się lubi wym uszać p rzed  śm iercią na swoich przyjacio łach. 
Ale już nigdy więcej! N aw et pani, M arjo  T ereso  — będąc 
tak młodą, jak pan i jest — uw ażałaby za niesłychanie k rę ­

pujące być zmuszoną — niech pani uw aża. pi .n<̂ f  
młodego człowieka, którem u wówczas, kiedy p rzejez   ̂
tysiąc mil na gcdz.nę, zda je  się, że odbywa ma y spacere .

M adame A bazar nadm ieniła: No, ale p in  juz u jcs
Co się mnie tyczy, jestem  z tego bardzo zadowolona. 
Niechżesz pan usiądzie, Dawidzie

Knox, zanim usiadł, poprosił M anteuffla, aby zacz*e 
w przedpokoju. M anteuffel w yszedł. T w arz von der tloe! 
fena pokry ta była krwistem i plam am i, ale z us jego nic
wydobyło się ani jedno słowo. .

—  Niech pan nam  wytłóm aczy, Dawidzie — pow iedzia­
ła M adam e A bazar — dlaczego ubrany  jest pan  w tak 
niezw ykły s tró j?  Na co ta  siatka stalow a,

— To nie stal, M arjo  Tereso. Jeszcze jeden z moich 
drobnych wynalazków, — właściw ie ściągnięty o ojca. 
Substancja ta ma pew ne szczególne cechy, k tóre pani oce- 
ni, odbyw ając razem  ze m ną p rzejażdżkę samolotem, co 
mam nadz;eję, m oja m aleńka, nastąp i niezadługo.

W  zmęczonych oczach Hemingway a ukazał się b ysi< 
nieom al ogłupiałego zdum ienia, gdy usłyszał, że k toś n a ­
zywa M adam e A bazar ,,m cja m aleńka .

— Sądzę, że przy jechał pan sw oją maszvną, pan ,e 
Knox —  rzekł Silvaram os.

 Ta k.
— Zaszczytem  dla nas będzie, jeżeli pozwoli nam  pan  

ją obejrzeć. (D- c- n')'
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